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21.1. 29.1.
B ila n s  k o n f e r e n c j i  h a s k ie ] .  Z a­

kończone w dniu 20-go stycznia obra 
dy w H adze, stanow ią etap w hlsto- 
rji powojennych stosunków  m iędzyna­
rodow ych. Etap ten jest tern don io­
ślejszy dla dalszego  rozwoju wyda­
rzeń, że już w przebiegu ostatnich 
ODrad znajduiem y elem enty przyszłej 
zasadniczej zmiany konstelacji p o li­
tycznej. Abv zorjentować się czem by­
ła  konferencja ha»ka Nr. 2, warto 
przytoczyć Krótki bilans sukcesów  Nie 
m iec.Niem cy więc u zy sk a ły :])zr iesifn ie  
„Komisji reparacyjnej", badającej slan  
ich płatności. Atrybucje tej kom isji 
przechodrą na Bank W ypłat Między­
narodowych, 2) Niem cy m ogą ko  
rzystać z m oraiorjum przy płaceniu 
rat odszkodow aniow ych, 31 Bank Wy 
płat M iędzynarodowych na wniosek  
Niemiec m o łe  zastanawiać się nad 
tem , jakie należy poczynić ulgi w- ce­
lu Ułatwienia tym ostatnim  spłacania  
odszkodow ań , 4) Na wypadek zarzu­
tu, iż Niemcy naruszają ze złą wolą  
sw e obow iązki płatnicze sprawa odda  
ua zostanie Międzynaro lowem u Try­
bunałow i Rozjem czem u do decyzji, 5) 
po ratyfikacji planu Younga i um ów  
podpisanych w Hadze, nastąpi ewa 
kuacja ostatniej strefy Nadrenjf, a 
więc Niem cy w p o lo w ‘e b. r, uzyskają  
całkowitą sw ob oaę i n iezależność.

„LiKwidacja przeszłości" jtk  widzi­
my przyniosła Niem com  sam e plusy. 
P oza Korzyściami doraźnem i, jak zn i­
żenie w ysokości reparacyj i ewakuacja 
Nadrenii, pian Y ou.iga zawiera kilka 
furtek w postaci mglistych sform uło­
wań paragiafów planu, przez które 
pe pewnym czasie w ysuną s ę postu­
laty rew lzionistyczne Niemiec (p . 3 i 
4). O prócz sukcesów  polityki niemiec­
kiej drugim ważnym rezultatem kon 
ferencji haskiej jest pow stanie Banku 
W yołat M iędzynarodowych. Siedzibą 
Banku będzie Szwajcarja. Komitet or­
ganizacyjny, obradujący w listopadzie 
i grudniu ub. roku w Baden Baden 
opracow ał statut tej instytucji starając 
się  cg'an icryć w szechw ładny wpływ  
dolar;. Starania te jednakże tylko w 
pewnym stopniu uwieńczone zosta ły  
pozytywnym  skutkiem . Sam fakt sk u ­
pienia olbrzymich iloś i pieniędzy am e 
rykańskich w banku W ypłat M ędty- 
narodowych (.reparacje niemieckie b o ­
wiem w ostatecznym  rachunku wobec 
łączności z długam i m iędzysojuszni- 
czemi należą do St. Zjednoczonych) 
Przesądza znaczenie roli Banku jako 
ekspozytury kapitału am erykańskiego  
na kontynencie europejskim .

Reasum ując wyniki konferencji 
haskiej, m ożna tedy stwierdzić, ze 
przyniosła ona z jednej strony ca łk o ­
wite przesreślenie granicy pom fędzy  
zwycięrcam i i zw yciężonym i, co pro 
wadzi do zm iany układu sił polit>cz 
nych w Europie przez utrwalanie się 
Ścisłej w spółpracy francusko niem iec­
kiej, z drugiej zaś otw orzyła  drogę 
dla w pływ ów  St. Zjednoczonych na 
Sprawy europejskie, pr zyczerr placów ­
ką tej ekspansji ekonom icznej i p o ­
litycznej Ameryk' będz‘e Bank W y­
płat,

O o r t id y  m o r sk ie j  k o n f e r e n c j i  
r o z b r o j e n io w e j  odbywają się w 
atm osferze tajem niczości. D o  prasy 
przenika bardzo m ało w iadom ości, a 
te które się ukazują, dotyczą spraw  
tak drugorzędnych, że w yw nioskow ać  
jaki kierunek i w jakim stadjum znaj­
duje się problem rozbrojenia m  m o ­
rzu z chwilą, gdy rozpoczęła się kon­
ferencja jest w prost niepodobieństwem . 
Ta tajem niczość jest poniekąd zrozu­
m iała, ponieważ materja obrad jest 
niezwykle delikatna. O głaszanie szcze­
g ó łów  m oże łatwo spow odow ać, że 
obradujący heroldowie pokoju i przy­
sięgi! pacyfiści ukażą się w świetle 
zgcła  mneni a m ianowicie ouarci z 
aureoli Dacytizmu, którego h asło  Sta­
te na wyścigi g ło szą , bez gałązek  
oliwnych w rękach, ale za to  z dob- 
rym zapasem  krążowników, pancerni-

W ARSZAWA, 29.1. PAT. Dzisiejsze pfp- 
narne obrady sejinu rozpoczęły się o godz. 11 
mir. 15.

W pierwszem czytaniu odesłano do ko­
misji w ojskowej iuslawę o poborze rekruta, 
a  do komisji skarbow ej ustaw ę o przedłuże­
niu terminu przedawnienia r ent i ra t rento­
w ych w b. zaborze pruskim.

Po krótkiem przemówieniu sprawozdaw  
cy -pos. Krzyżanowskiego przyjęto w 3-ciem 
czytaniu ustaw ę o dodatkow ych kredytach 
nu okres od 1 kwietnia 1929 roku do 31 
marca 1930 roku.

PROJEK T USTAWY O ULGACH PO D A T­
KÓW \  Ch DLA K A P IT A łuW

Następnie pos Olewiński (B.B ) w  imie 
mu komisji skarbowej przedłoży! ustaw ę o 
ujednostajnieniu terminów płatności państw o 
w ego podatku gruntow ego i składek za 
przym usow e ubezpieczenia hudow li od ognia

Pow szechnym  Zakładzie Ubezpieczeń, 
i i rmin pierwszej raty  podatku gruntow ego 
i składki za ubezpieczenie wyznaczony jest 
na kwiecień, d iuga zaś rata ima przypaść 
15.X i 15.XI. U staw ę przyjęto w drugiem 
czytaniu bez zmian

Z kolei pos. Żaczek (B .B .) referował 
ustaw ę o ulgach podatkow ych dla kapitałów . 
IM aw u ma zawiesić w ym iar i pobór podatku  
od kredytu krótkoterm inow eg > na czas .iie 
ograniczony, przyczem Rada Ministrów mia­
łaby prawa nrzywrócić ten podatek, gdy ulgi 
okażry się już zbędnenti. Ustawa ta ułatwi 
dopływ  wkładów  do instytucyj ł red y to w y ji. 
Przeżyw am y oł-ecnie fazę wielkiego odpły­
wu wkładów W niektórych państw ach są­
siednich kapitały są  wolne od podatku

PRZYJĘCIE USTAW Y O W STRZYM ANIE 
EKSMISJI DZIERŻAW CÓW  G R U N ToW  W

W ARSZAW IE, LUBLINIE L WILNIE.
Pos. H artglas (Kozo Żyd.) referował 

ustaw ę o w strzym aniu eksmisji dzierżawców 
gruntów , zajętych pod budynki, nu obszarze 
okręgu sądów  apel icyjny ch w W arszaw ie, 
Lublinie i Wilnie. U staw a obecna w ygasa z 
dniem 1 kwietnia, a  sądy już teraz wydają 
wyroki eksmisyjne, z tem, że w ykonane być 
m ogą .dopiero 1 kwietnia, Rząd opracow uje 
zasady ustaw y uwłaszczeniowej'. Poniew aż 
jednak niewiadomo, kiedy ona wejdzie w 
życie, potrzebna jest obecnie ustaw a prowi­
zoryczna, której termin ustalono do 1 kwiet 
nia 1933 roku. Ustaw ę przyjęto w  drugiem 
i trzeciem czyraniu.

USTAWA O UBEZPIECZENIU „CZYSTO­
ŚCI" W Y B O k' o W.

Pos. Lieberman referował wniosek 6 klu 
bów  lewicy i centrum  w sprawie ustawy o 
ochronie w yborów  przed nadu:' yciem władzy 
urzędników. Komisjh poczyniła nieznaczne 
zmiany w projekcie 6 klubów. W dotychcza 
sow ym  stanie praw nym  istnieją sankcje prze 
ciwko urzędnikom, którzyby naruszyli czy. 
stość w y b ó r ów. M ówca zauw ażą, że niektó 
re jednak wypadki nie są objęte dotychcza- 
sowemi przepisami, dlatego trzeba oylo roz­
szerzyć ram y praw a m'aterjalnego. W faściwe 
obostrzenie nastąpiło w karach dodatkow ych 
czyli w skutkach skazania W  dalszym ciągu 
projekt w ymienia poztaw ieo ie  1 czynnego i 
biernego praw a w yborczego przez’ 10 lat, 
w zględnie 5  lat, wrnz s  u tra tą  piastow anych 
m andatów.) następnie wydalenie ze sfużby 
państw ow ej i samOi radow ej, (z itratą pr„w , 
wynikających ze służby I w reszcie pozbawie­
nie p raw a piastowania urzędów publicznych 
oraz w ykonyw ania (adw okatury i  nota. ja t u. 
O prócz kar projekt w prow adza szybsze po­
stępow anie

Referent podkreśla, że  nie na leży , fego 
projektu  pojm ow ać jako ak t zemsty, gdyż 
do  już popełnionych nadużyć ustaw a ta nie 
może się odnosić. Po  omówieniu dalszych 
postanowień ustaw y referent odpowiada ria 
zarzuty podniesione na komisji przez rząd i 
postów B.B. według których powinno się 
objąć tą  ustaw a przestępstwa- nietylko urzęd 
ników, lecz wszystkich obywateli.

STANOW ISKO KLUBU B. B.

Pos. Seidler (B .B .) zauważa, że noweli 
zacja w inna pójść w 2 kierunkach: uchylić 
dzjielnicawośc, a ponadto zająć się ścigamem 
przestępstw  w yborczych w ustaw odaw stw ie 
dotych .zasowem nie uregulowanych, przez 
co m ów ca rozumie teror psychiczny. Dalej 
zaznaczaj że ustaw odaw stw o, w yjątkow e »v 
zasadzie zawodzie W niosek zglos/ony uw aża 
z|i ak t niemiłosiernej i beznadziejnej niewiary 
w e w łasne społeczeństw o, a wieej niewiary 
nietylko wobec zespołu urzędniczego, Iecż 
także w obec małego człowieka w najm niej­
szym  sam orządzie, który, jako d e leg it wicho 
dzfi w  skład komisji wyborczej. Ustawo­
daw ca pow,ni-en się kierować wielkim rozu 
mem i spokojem i nie powinny grać u niego 
nerwy. Nastroi chwili jest te..', co cechuje 
ostatn ie  prace ustaw odaw cze Sejmu. M ów ca 
kończy oświadczeniem, że „czyny karygodne 
potępiać będziemy zaw sze. Jesteśm y za no- 
i elizacją ustaw  o nadużyciach w yborczych, 
lecz podyktow anych spokojną rozw agą, ohej 
m ujących całokształt zagadnienia "i wszystkie 
dzuelnice, G łosow ać zas będziem y przeciwko 
zgłoszonem u wnioskowi jako wielkiemu akto 
wi niew iary w e w łasne społeczeństwo.

Pos. 'Podoski (B .B .) uw aża, że klub B B. 
stal na „tanowisku. iż nadużycia w yborcze 
powinny bvc karane i niem a v tej Izbie ug .u  
pow ania, któreby hasła  bezkarności g te i to  
Ideatem naszym jakn praw odaw ców  yow in- 
no bv'ć dążenie do unifikacji iprawa w każdej 
dziedzinie i ten ideał powinien nain przyświe 
ćać również przy praw ie harnen. a ta praca 
nie daje się dokonać szybko. D latego klub 
nasz uw aża z a możliwe także skodyfikowanie 
praw a karnego w pewnej określonej dziedzi 
nie i wpKiwa lżenie jednolitego ustaw odaw ­
stwa-, Zabezpieczającego czystość w yborów.

Mówca zaznacza dalej, że myśl tę wy­
raża jego wniosek. iPrzepisy są Wzięte z 
opracowania) komisji kodyfikacyjnej’, która już 
przygotow ała całokształt kodeksu karnego-. 
Bierzemy odpowiedni rozdział i proponujemy 
w prowadzić go już dziś w  życie.

W iększość komisji czyni rzecz wręcz od­
w rotną: ujm uje tylko pew ną część przepisów

przeciwko nadużyciom wyborczym, popełnio 
nym przez pew ną kategorję obywateli, nie­
tylko urzędników, lecz i dUegatów , zasiada­
jących w komisjach w yborczych. M ów ca 
polemizuje dalej z wnioskiem 6 klubów i 
kończy ośw iadczeniem , że propozycje klubu 
B.B. dążą do kodyfikacji i unifikacji pewnej 
dziedziny praw a kąrnego. Nadajemy odnoś­
nym przepisom takie brzmienie, a-by można 
było znieść ustawę w momencie, kiedy w ej­
dzie w życie cały kodeks karny, opracow any 
przez komisję kodyfikacyjna.

PRZYJĘCIE DRAKOŃSKIEJ USTAW Y

Po przemówieniu pos. Zahajkiewicza 
(U kr.) oraz pos. Raczkitw icza (B .B .), który 
omawiał wniesione przez siebie poprawki dy­
skusję ukończono, Po  odrzuceniu w szystkich 
puprE wek ustaw ę przyjęto w  2-m czytaniu 
Pos. Podoski sprzeciwia się trzeciemu czyta­
niu i opierając się na regulaminie, prosi o 
dw ugodzinną pizerwę* zapow iadając wniesie 
nie poprawek kompromisowych. Marszałek 
uwzględnił to życzenie.

Na.dęprue uchw alono nagłość wniosku 
N .P P.. i innych klubów w „prawie przedło­
żonego przez rząd scalenia ustawy ubezpie­
czeniowej. —  Pozostałe punkty porządku 
dziennego odłożono do następnego posiedze­
nia, puczem marszałek zarządził przerw ę do 
godziny 15.

Po przerwie pos. Podoski (B.B.) zgłosił 
do trzeciego czytania szereg popiu.vek. 
Przemawiali jeszcze posłowie Sypuła (Kom.) 
i spraw ozdaw ca pos. Lieberman (P .P .S .), 
który dopatru je się w  tych popraw kach 
sprzeczności z ustaw am i już uchwalonerni i 
prosi o odrzucenie tych popraw ek. W głoso 
waniu pop la  w ki pos. Podoskfego odrzuem u 
i u staw - przyjęto w trzeciem  czytaniu. Od­
czytano jeszcze wnioski i interpelacje. N astęp 
ne posiedzenie w piątek 31 stycznia o  godz. 
12 v południe. Na pierwszym punkcie porząd 
ku dziennego w ybór wicemarszałka.

Dzleri F . Premiera
W ARSZAW A. 29,1. Par. P. preres 

Rady Ministrów przyjął driś rr ied  
Dołudnfem delegację centralnej kom i­
sji k l? S ',w y c h  zw iątków  zawodowych  
r  pos. Żuławskim  na czele, następnie 
o  godr. 11 30 podsekretarza stanu w  
Ministerstwie Spraw Zagranicznych

S p raw ; doraźnej pomocy dla rolnictwa
Min. Jąnta-Połczyński konferuje z przedstawicielami 

sfer rolniczych
WARSZAWA, T9 1. PA T. |W  dniu dziisejszym  o  godz. 10 p rred  południem  ro z ­

poczęła się w M inisterstw ie R olnictw a konferencja , zw ołana przez p. min. Jan ta  P o ł­
czyńskiego w celu  p rzedyskutow ania z p rzedstaw icielam i organizacyj ro i iczych p lanu 
dora2nej pom ccy  dla ro ln ic tw a. B iorą w niej udział p rzedstaw iciele organizacyj ro ln i­
czych i spółdzielczych, p rzedstaw iciele in s ty tucy jp tń stw ow ych  i I.nansow ych o ra z  rze ­
czoznaw cy, zaproszen i przez p. m inistra ro ln ic tw a. P o  zreferow aniu  treSci odpowiedzi 
na  ro zes łan o  uprzednio  kw estjonarjusze  podzie lono  k on ferencję  na trzy  kom isje zbo- 
iową> k redy tow ą i kom  sję spraw  ogólnych.

Deiegacła F. F. S u premiera Bartla
„Interwencja** w sprawie mm. Prysiora

WARSZAWA. 29.1 (tel. wł. „Sfowa"). Premjer Bartel o izy .ą l d iiś  de­
legację 6 d u  przywódców P. P. S., reprezentujących Związki Z aw odow e, a 
mianowicie: p o słów  Kwapińsk*ego, Ż uław skiego, Sk. zerkow skiego, Topin- 
ka, Ku.‘vłow icza i Stańczyka.

W imieniu centralnego komitetu socjalistycznych zw. zawodowych d e­
legaci przedstawili premjerowi katastrofalny stan gospodarczy i w zrost 
bezrobocia, Które ob jęło  znaczną w iększość przem ysłu w łókienniczego, 
m etalurgicznego, budow lanego i skórzanego. Deicgaci oświadcz li, że w 
obecnej katastre falnej sytuacji koniecznością jest, aby rząd przedstawił pro­
gram gospodarczy i te w szystkie środki, ta, pom ocą których chce życie 
gospodarcze podnieść i usunąć berrobocie.W  dalszym  ciągu audjencji o k a ­
za ło  się jednak, ze delegacja przyw ódców  socjalistycznych udała się do 
prerrjera Bartla w celach nieco innych, aniżeli zapoznanie g o  z sytuacją  
gospodarczą, którą premier przecież zna. Przywódcom  socjailst-cznym  cho  
azlło  o to  ażeby przez tak sm utnie odm alow aną sytuację wyrazić sw oje ż ą ­
danie z stąpienia Ministra Pracy d. Prystora.

Przywódcy Związków Zawodowych uważają, że minister Prystor, ja­
ko kierownik resortu Pracy i Opieki Społecznej nie stoi na w ysokości za- 
d in ia  i nie daje należytej rękojmi opanowania klęski bezrobocia. Zupełnie  
przejrzystą akcją polityczną delegatów P. P. S. zatuszow ał zupełnie pier­
wotną inicjatywę Dr. Bartla porozum ienia się z nimi na temat w spólnego  
ustalenia programu walki i  kryzysem  gospodarczym  i klęską bezio- 
bocia.

W odpow iedzi premjer Bartel ośw iadczył, że z powagi sytuacji zdaje 
sobie sprawę i zapewnił, że rząd w ostatnich dniach pracuje ustawicznie 
nad ustaleniem  programu walki * kryzysem  gospodarczym , W pierwszym  
rzędzie rząd zamierza przystąpić do zakupu rezerw zbożowych przez 
co spodziew a się podnieść s iłę  nabywczą , wsi a następnie rząd prze­
prowadzi ochronę cen inwenterza żyw ego przed zaznaczającym  się  
spad Kem.

W edług relacji p osłó w  socjalistycznych Dr. bartel m iał od n ośn e spra­
wy min. Prystora użyć oświadczenia dość zagadkow ego a mianowicie miał 
pow iedzieć, że w cb°cnej ciężkiej sytuacji trzeoa osiągnąć m ożliw ość  
w spółpracy [Ministerstwa Pracy z ogółem  icbotm ków i że Dr. Bartel 
będzie w tym kierunku działał.

W ysockiego, p czem przyjął prezesa p y l  i  » Ł r >  • J r t ' .

^ok; ^ T 3Kp;L(;.n- i“ ?o d l a c z e g o  u s t ą p i ł  P r i m o  d e  R w e r a
Trybunału A dm inisitacyjnego p. R ó­
życkiego.

Debata nud nowym prolehfem 
usfcwy skarbowe]

W ARSZAW A. 29.1. Pat. Komisja 
budżetowa S ’jmu w godzinach popo- 
łuJntowych przystąpiła do obrad nnd 
p ojektem  ustawy skarbowej.

Generalny sprawozdawca pos. 
K rzyżanowskl(BB) raźn e.ry ł na w stę  
pie, że w ostatnich dniach zaszed ł 
wypadek finansow o bardzo doniosły, 
a m ianowicie rząd podpisa ł *umowę 
w sprawie likwidacji długów pleb iscy­
towych. Mówca ma zamiar zw ołać  
kom isję kontroli d ługów  dla rozw a­
żenia tego problemu.

K ończąc swe długie cyfrowo um o­
tywowane wvwody, mówca ośw iadcza, 
iż są  one natchnione pewnym p esy ­
mizmem finansow ym , ale uważa go  
sa  podstaw ę do optymizmu g o sp o ­
darczego. Sytuacja gospodarcza £jest 
ciężka, ale o sto ją  przyszłości jest na 
szczęście zjawisko ^fundamentalne —  
stałosć w aluty i równowaga budże­
towa.

Z  komisji arimlnlsfracYjnel Sejmu
P rzy jęc ie  u s ta w y  o  g m in a c h  m ie j ­

s k ic h  w M a ło p o ls c e .

WARSZAWA. 2 9 -1 . PAT. Na Eczisiej- 
SMtti posiedzeniu  sejm ow ej kom isji ad ir i-  
nisU ae jnej pod przew odnictw em  posła  
Polakiew icza przyjęto  wj trz< * em czytaniu 
p ro jek t ustawy o reprezen tac ji gm in re j i 
ordynacji w yborczejjw  gm inach miejskichFi 
m ałom iasteczkow ych  im obszarze  4 w o je­
w ództw  m ałopolsk ich . R eferow ał pos. C io ł- 
k o sz  (P rS ) .  P ro je k t uchw alono w brzm ie­
niu drugiego czytania z dw iem a popraw * 
Sami, a m ianowicie „ a  w niosek  josła  
D zierż iw sk itg o  (KI N ar), uchw alono  dla 
radnych m iejskich w ym óg w ykazania bie 
um icjętnoSciii czytania i pieania po polsku 
P o n ad to  u s ta lono , że rozpo rządzen ia  P re ­
zydenta R zeczypospolite j, n o rm u jące  s ta tu ­
ty  m ia3t K rakow a i Lwow a r i e  m uszą  sie 
p o ru szać  w granicach ogó lnej ustaw y. 
Wszystk>e inne w nioski '  d rzu ^o n o . vii 
szczegó lności o d rzucono  popraw ne pos. 
Polakiew icz i, podw yższającą cenzus w ieku 
dl* w yborców  d o  la t 24, a dla radnych no 
lat 30, o raz  p rzyznającą czynne praw o wy­
borcze  zaw odow i m Jw ujsi owym, popraw kę 
pos. Pragierc u s ta la jącą  liczbę radnych  m. 
K rakowi na f0 , a  LWuwa la 100 i popraw ­
kę teg o ż  posła , przew ie!um cą wyi e ry  p ro ­
porc jonalne  do  m agistratów . O drzucono  
też  popraw kę po* D zierżaw skiego  o ro z ­
dzielę iie m iast, liczących ponud 20 tys. 
m ieszkzńców  na okręg i w yborcze i o d rzu ­
cono  w niosek rządu , aby cbecn ie  u rzędu ­
jące  rady  m iejskie p rze ł rw ały  iż d o  wy­
gaśnięcia sw ej kadencji.a

Incydent z królem I wynik plebiscytu wśród wojskowych 
zaważył na szali rządów dyktetora

MADRYT, 29. I. RAT. Jak podaje Havas, pow odem  dymls 1 
Prim o de Rivery miała być od m ow a 2e strony króla podpisania  
dekretów, zwalniających Infanta don Carlosa ze stan ow isk a  ka­
pitana g en e ia ln eg o  Andaluzji oraz gen . Liodeda ze stanow iska  
gubernatora w o jsk o w eg o  Kadyksu. Wynik plebiscytu, przepro­
w ad zon ego  wśród sfer w ojskow ych  w  sp raw ie dyktatury m iał 
zaważyć na ^ostatniem  miejscu na decyzji de Rlvery z ło że­
nia dymisji.

Gen. Berenguer tworzy gabinet ogólny
MADRYT, 29. i. TAT. Gen. Berenguer rozpocznie w dniu dzisiejszym  

narady, mające na celu utworzenie now ego gabinetu. Będzie to gabinet 
wyraźnie cywilny.

Berenguer ma wciągnąć do rządu cześć o sob istośc i z poprzedniego  
rządu.

Prawdopodobnie dziś po południu gabinet zostanie utworzony j)i z ło ­
ży przysięgę.

G en. Berenguer ztr .ierza  przeprowadzić niezwłocznie wybory do ciał 
ustawodawczych O św iadczył on, że nie będzie tolerow ał żadnych zaburzeń  
zw łaszcza w ystąpień skierowanych przeciwko m inistrom  poprzedniego rzą­
du. B aid zo  surow a cenzura będzie trwała w dalszym  cłągu.

hHwldaela szMhi handlarzy narkotyków w Berlinie
Morfina i kokaina pochodzenia kowieńskiego

BERLIN. 29. 1, PAT. Tutejsza policja ."wykryła po długich  
poszukiw aniach szejkę m iędzynarodow ych hanolarzy narkoty­
ków, którzy za pośrednictw em  łączników  sprow adzili p raw d op o­
dobnie z Kowna od  fiim y „Lunc“ w ielk ie ilości kokainy, m or  
liny i innych narkotyków  ptzez Gdańsk.

W mieszkaniach aresztow anych w spólników  tajnego ^handlu 
narkotykam i zn a lez ion o  540 am pułek m orfiny 1 kokainy. Jeden  
z  g łów n ych  członków  szajki niejaki PusUt już w  1924 roku ka­
rany był za przem ycanie narkoiyKÓw na Litwie.

Flenarnc posiedzenie Senatu
WARSZAWA 29 I. PA T. ś luhow an ie  

senśfo tekń  z ło iv J sen . M archiew sui, rek to r 
W szechnicy jag ie llońsk ie j, k tó ry  w szeńł na 
m iejsce zmi rłego  sen a to ra  ks A lbrechta. 
Z  p o rząd k u  dziennego spad ły  trz y -p in k ty , 
a m .anow icie  p ro jek t ustaw y o  zm ianie 
rozporządzen ia  P rezydenta w sp raw ie  wy­
daw ani ■ .D z ień . Urt-*, p ro jek t ustaw y « wy 
puszczen iu  lll *erji lo larów k i i p ro jek t 
ustaw y o dodatkow ych \r e J v ta c h

N jitę p n ie  sen, Szreder (K o ło  Zyd.) z re ­
ferow ał p ro jek t now eli do  ustaw y o  przy­
znaw aniu  Karów z łask i, C hodź ty lko  o 
zm ianę ty tu łu  ustaw y, k tóry  o d tąd  ma 
brzm ieć: .U staw a  o zaopatrzen iu  o sćb , 
szczególn ie  zasłu io n y zh  o raz  o  Wj ją tk o  
wem aaopatrzenY , n ie o p a r tt n na  innych 
ty tu łach  prawnych*. V' zw iązku z ,:eir. re- 
m ren t w im ieniu kom isji n rzed łoży ł re z o ­
lucję, w zyw ającą rząd . abv przy w ykony­
w aniu ustaw y em ery ta lnej uw zrlędn ił i a łe - 
ż y o e  pracow ników  państw ow ych, zw oln io­
nych ze służby przed term inem  upraw nia­
jącym  do em erytury . P ro je k t now eli, zarów ­
no jak i rezo lu c ję , p rzyjęto .

Izba p rzystąp iła  dalej do  pop ie ran eg o  
go rąco  przez sen . S z a n k ie g o  (UB) p ro jek ­
tu  ustaw y, uoow ażninjącei nidistr., skarbu  
do u lokow ania 50 m ilionów  rezerw  k a so ­
wych w i, i i  e r  U w artościow ych S e n a to r 
G ro ss  (P P S ) wita u staw ę z  uznaniem , ubo­
lew a jednak , że z o s ta t i  tak  późno uchw a­
lona, gdyż zg łoszona była ju ż  w m arcu r o ­
ku  ubog iego - W  ten  sposób  jeden  sezon 
budow lany zo s ta ł s .racony .

M ii ód ir te rc e la c y j znalazła  się i ite rpe- 
lac ja  KI bu U kraińsk iego  w spraw ie  n iep ra­
w idłow ego u rządzen ia  strze .n icy  w ojskow ei 
pod K ołom yją i zran ieriu  'Ulku w łościan . 
W zw iązku z tern sen. M akuch (u k r .)  ap e ­
low ał do  m a r jZ fK a , aby in terw en iow ał w 
spraw ie odpow iedzi na iń te rp e k c ję  na cc 
m arsza łek  odpow iedział, że  jeże li 'n iem a  
odpbw iedzi w przep isanym  term inie, tc* wy­
sy ła  sie ponaglenie, jednak  zw raca uw agę 
na o g ro m n ą  ilość in terpelacyj, często  w 
drobnych spraw ach, co  stęp ia  e s trz e  sam ej 
in terpelacji. Na tem  Izba zakończała  o b ra ­
dy. N astępne posiedzenie w sobo tę  dnia 
1 lu tego  o  godz. 4 po południu .

ków. łodzi podw oonych i t. p. emble- 
m aiów  w spółczesnej „pokojow ości" . 
Niedopuszczenie do obrad przedsta­
wicieli prasy, którzy zjechał! do L on­
dynu w yw oła ło  liczne protesty, a na‘ 
wet dziennikarze koncernu am erykań­

skiego H earsta ag.lowali ta bojkotem  którzy wytłóm aczyli dziennikarzom po- 
konferencji. Oburzenie am basadorów  cichu, iż o  wiele lepiej będzie, jeżeli 
prasow ego m ocarstwa rychło jednak będą sie oni interesowali zewnętrzne- 
uległo  uspokojeniu, nie bez udziału mi szczegółam i konferencji, niż wni- 
w tem głównych SDrężyn konferencji kaniem w kulisy problem u rozbro- 
p.p. Mac-Donalda, Stim sona i reszty, jenia."

T o też poza sprawozdaniem  z o t­
warcia i kom unikatam i udzielanemi 
przez sekretariat konferencji w prasie 
znaleźć m ożna barwne op isy  pałacu 
St. Jam es, w którym odbyw a się kon­
ferencja, zabawne epizody o charak­

terze anegdotycznym z pierwszi go  
positazenia , k,'edy służba ^nie znając 
H endersona om al że go  nie wpuściła  
do sali poniew aż zapom niał karty 
wstępu I t. p. N atom iast co do m e­
ritum spraw głucho.

Po tygodniowych naradach, jak d o ­
n oszą  ostatnie depesze, nie udało się  
jeszcze uzgodnić porządku dziennego  
plenarnego posiedzenia. Nie w iadom o  
również czy projekt francuski, '"wysu­
wający zasadę ograniczenia ogólnej 
cyfry tonażu Dez ograniczeń poszcze­
gólnych kategoryj jednostek b o jo ­
wych stanie się podstaw ą gdyskusji. 
Coraz częstsze są  g łosy , że konfe­
rencja nie zostałą  dostatecznie przy­
gotowana, zw łaszcza Amerykanie są  
tem niezadowoleni wskazując na roz- 
dźwjęki francusko w łosk ie.

T en stan rzeczy wskazuje, -że o b ­
rady Konferencji londyńskiej jeżeli 
mają się zakończyć pozytywnym  wy­
nikiem potrwają bardzo długo i nic 
narazie nie wróży pom yślnych w ido­
ków  rozwiązania skom plikow anego  
proDlemu rozbrojenia? na m orzu, i

L ik w id a c ja  N e p a . Ostatnie 
przem ówienia Stalina św iadczą, że  
wewnętrzna polityka sow iecka zm ie­
rza do ^całkowitej likwidacji łfe p ‘u. 
Likwidacja system u polityki ek o n o ­
micznej. która uratowała R osję przed 
ostateczną katastrofą gosp od arczą  
opiera się  z jednej strony na t. zw . 
industrializacji kraju, z drugiej na k o ­
lektywizacji gospodarstw  rolnychlprzy  
całkowfiem  zniszczenta (indywidualnej 
gospodarki.

Uprzem ysłow ienie kraju m im o  
optym istycznych przewidywań f pro­
jektów zawartych w planie pięciolet­
nim idzie więcej niż żółwim  kro­
kiem. W całym, szeregu przedsię- 
biorstw sowieckich roczny plan pro­
dukcji nie 'z o s ta ł  wykonany a tam  
gdzie osiągnięto  projektowane cyfry, 
jakość fabrykatów spadła o  50 proc 
W yrazem katastrofalnego stanu w 
p riem yśle  sowieckim  j«st rozpaczliwa 
odezw a C. K. partji kom unfstyazr ej 
o g ło szo n a  w prasie, wzywająca w szy­
stkich uczciwych członków  partji i 
speców  do wytężenia sił dla w ykona­
nia planu produKcji i o siągn ięc ia  p o­
pi a wy jej jakości.

Kolektywizacja gosp od arstw  rol­
nych, tworzenie t. zw. „fabryk zboża"  
f całkowfte zniszczenie indywidualnych 
gospodarstw  gpojm ow ane fljest przez 
chłopów  jako powrót do pańszczy­
zny. W łościanie m asow o wyzbywają  
się  inwentarza, sprzedają dobytek aby 
przyjść do kolektywu cd  którego żą ­
dają narzędzi do pracy i pracują tak 
aby zachować pozory. M asowe w y­
zbywanie się inwentarza, ubój bydła  
i koni na skórę przyjął tak olbrzy­
mie ostatn io  rozm iary, że w ładze 
centralne zm uszone zosta ły  do w yda­
nia surowych zarządzeń aby uratować 
m eterjał pociągow y koński przed bez- 
celow em  zniszczeniem . Oczywista zgO’ 
dnie z ogó ln ą  Ifnją polityki sow iec­
kiej o  zabijanie inwentarza oskarżono  
„kułaków ". Oni przede wszy ctkiem te­
raz są  winni niepow odzeniom  sow ie­
ckim na wsi, to też cała nienawiść 
urzędowych (kom unistów  zwraca się 
przeciwko tej grupie ludzi.!

W prowadzając kurs kolektywizacji 
gospodarstw  rolnych pol tyKa sow ie­
cka staje jednak wobec olbrzym ich  
sprzeczności, bo oto niszcząc g o sp o ­
darstwa indywidualne podważa > do­
tychczasowy system  podatkowy “ po­
zbawiając kasy państwowe dopływ u  
t. zw. podatku rolniczego, który był 
podstawą dochodow  sowieckich. K oł­
chozy fako organizacje Kolektywne 
dotycnczas żadnych ciężarów podat­
kowych nie poniosły . Kolektywizacja 
więc rujnuje jednocześnie „kułaków"  
i... sow iecki system  podatkowy.

O rganizowanie „kołchozów " rów ­
nież ujemnie m usi się odbić na w y­
mianie towarów pom iędzy -miastem a 
w sią. Stwierdzono, że najlepszym o d ­
biorcą w yrobów  miasta był na wsi 
„kułak", i-Poniew aż teraz „kułacy" 
skazani zostają na zagładę pojem ność  
wewnętrznego rynku sow ieckiego na 
wyroby przem ysłu sow ieckiego jesz­
cze hardziej zmaleje. S z .
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E C H A  K R A J O ^ S
„Czyż nie jeif to L o c a m  w ie łid m ir

DUNIŁOWICZE p. Postawski.

—  Uniwersytet pow szechny. Dzię 
ki staraniom obecnego kierownika 7- 
mio klas. szkoły pow sz. w  Duniłowi- 
czach p. Br. Frąckiewicza, Duniłowicze 
zaczynają obudzać się i nawet wykazu 
ją inicjatywę. Został *u zorganizowany  
bodaj czy nie pierw szy na W ileńszczyź­
nie, Uniwersytet Pow szechny, przy 
dość licznej, jak na tutejsze stosunki 
frekwencji, bo przeszło 35 słuchaczy  
obojga płci. Program zakreślony umiar 
kowanie, nieprzesądzający rozszerzenia 
w przyszłości. Udział w  wykładach bio 
rą ks. prob. Możejko, pracujący bardzo 
w iele społecznie, etyka chrześcijańska  
oraz zw yczaje towarzyskie, p. Zalew­
ska —  zagadnienia z historji i literatury 
cyklami genetycznie, p. Frąckiewicz —  
nauka o  w szechśw iecie, pogodzie, zio­
łach lekarskich d ratownictwo, p. An- 
drasz —  Polska w spółczesna, oraz ob 
ce  ludy i obce kraje —  cyklami. P. N o­
wicki prowadzi chór ludowy, który po­
w sta ł jako osobna sekcja. Sekretarz P. 
Gminy p Nawrocki zgłosił swój udział 
co  do pogadanek o Samorządzie i za­
znaje mienia słuchaczy z obowiązujące- 
mi ustawami, z któremi ludność najczęś 
ciej spotyka się w życiu. W ykłady od­
bywają się 3 razy tygodniow o do 3 go­
dziny dziennie, zaś w soboty zajęcia  
św ietlicow e. W  przyszłym roku szkol­
nym zaprowadzony zostanie dwuletni 
kurs.

Zaznaczyć należy, że powstanie te­
go  Uniwersytetu, należy zawdzięczać w 
dużej mierze W ydziałowi Pow iatow e­
mu Sejmiku Postaw'skiego, którego 

przewodniczący p. starosta N iedzw iec  
ki interesuje się bardzo sprawami oświa  
ty pozaszkolnej. Życzyćby sobie należa­
ło  by i gmina w spom agała w tej mie­
rze ośw iatę pozaszkolną co W ydział.

19 d m. uroczystość zakończenia wyżej 
w spom nianego kursu, jak również na w ysta­
ny  prac w łasnoręcznie w ykopanych przez 
uczenice tegoż kursu. —  Uśmiechnąłem się 
ironicznie i pomyślałem, że niestety, u nas 
zaw sze tak się dzieje, najdrobniejszą pracę 
społeczną dla naszej wsi chociażby ta praca 
była mało w artościow ą zakańczam y zwykle 
wjelkiemi, szumnemi i rożnemi uroczystościa­
mi, jedynie dlatego, aby  o nas mówiono i 
śpiewań^, nam hymny pochwalne.

Hugeiiberg rozdziera szaty z racji umowy likwidacyjnej 
z Polską

Mimo podobnych refleksyj, imając trochę 
wolnego czasu, udałem się na oznaczony w 
zaproszeniu dzień na zapowiedzianą uroczy­
stość. Idąc do kościoła zauważyłem dosyć 
sporą grom adkę ludzi żyw o ze sobą razm a- 
w ia:ąc ch, zacieKawiony podszedłem do nich 
bliżej i dowiedziałem się, że celem ich oży­
wionej rozm ow y jest dzisiejsza w ystaw a, któ 
ra po nabożeństw ie m a być uroczyście otw ar 
tą.

Po skończonem nabożeństwie, odpraw io- 
nem na intencję ukończenia kursu, udałem 
się w raz z mnvmi do Domu Ludowego na 
otw arcie w ystaw y.

OERLIN, 29. I. PAT. W  w yw iadzie udzielonym  prasie nacjo­
nalistycznej na tem at roKOwań (haskich przew odniczący frakcji 
niem iecko narodow e) pos. Hugenberg wyraził o  um owie w arszaw  
sklej w  sp osób  następujący:

W um ow ie likwidacyjnej z P.oiską zrzekły się Niemcy w lel 
kich korzyści materjalnycti. W ysokość ofiar niem ieckie h oceniają  
ze strony fachow ej okrągło na 2 mlljardy marek. W ła śile  ze 
w zględu na palący stan n iedoli, w  jaktej znajdują się  w schodnie  
N lca cy zrzeczenie s ię  to budzi w  nas rozgoryczenie 1 oburzenie, 
przy pom ocy aw ócn mlljardów marek bow iem  możnaby w  znacz­
nej mierze ulżyć niedoli wschodnio niem ieckiej. Zawarte w  umojII IIIIWI ł< V M v ■* X V  v     — — — J -   -    U
w ie  p ostan ow ien ia  staną się n iem ożliw e «Jo Drzyjęcla. Czyż nie  
jest Już to mimo ustawicznych zaprzeczeń Locarno w schodnie?

Kontereneia zbroleń morskich
Wyraźne tendencje Stanów Zjednoczonych i Włoch 

do opanowania mórz
Przecisnąw szy się do w nętrza lokalu, 

gdzie była urządzona w ystaw a, to  co Ujrza­
łem zdz wdu mnie niepomiernie, !a zarazem 
zaskoczyło druzgocząc do szczętu dotycl 
czasow y mój pesymizm. Bo trzeba przyznać 
że w tak k ro tk ir  okresie trw ania kursu bo 
zaledwie dziesięciotygodm owym , potrafiono 
w ykonać te  w szystkie licznie w ykonane na 
kursie roboty. —  A czego L m  nie ayło —  
sukieneczki, bluzeczki, ubranka dziecięce, ma- 
kątki' i w szelkiego rodzaju ( m rreżkow ane i 
w yszyw ane robótki, nti których były poprzy- 
p.nane kartki z nazwiskami w ykonawczyń. — 
O prócz teg o  zauważyłem purozkładane na 
stole zeszyty z rysunkam i i wymiarami kroju 
różnego rodzaju ubrania, ze zdumieniem, a 
jednakże z pewnem n iedow ierza łem  zapyta­
łem się u  jednej z dziew czynek, kto te w szyst 
kie roboty i rysunki wykonał. Z apytana 
uśmliechnęła się i z duma odpowiedziała: 
„toż my oame panoczku".

PARYŻ, 29 I. PAT. J o u r n a l  d es  D eb a is” om aw iając przebieg  konferencji lo n ­
dyńskiej. ośw iadcza, t e  n a le ta ło o y  ją  nazw ać k o r.f* rencją  uzbrojenia i rozb ro jen ia  m o r­
skiego. gdy i d ą ty  ona w rzeczyw istości do zm niejszenia uzbrój nia jednych  państw  w 
celu u ła tw ien ia  zb ro jeń  drugim . S tany Z iednoczon* , k tó re  posiadały  w "o k u  lv l l 
893 tvs. tonn , chcą dziś stać  na rów ni z W. b ry tan ją , k tó ra  posiadała  w tym  sam ym 
cz a s it 2.4J8 tys. tonn ,

D ą ttn ie  do  zbro jen ia  się W łoch je s t jeszcze  bardziej ch a rak te ry sty czn e . Pańt iwo 
to  całkow ic ie  uw oln ione od m eb etp .eczrń s tw a , iak ie  stanow iła  dian di wna A ustri s, 
panuje dziś n iepodzieln ie  nad A driatykiem , lecz to  mu nie w ystarcza W łochy chcą  sta 
nąc na rów ni i  F rancja , k tó ra  posiadała  w ro k u  1914 — 755 tys. to n n , podczas gdy 
to /u ta i fle ty  w łoskiej w ynosił zaledw ie 423 tys. to n n  Z tego w szystk iego w ynika, te  
pary te t oznaczałby  dla F rancji zupećiy  p rzew ró t na jej n iekorzyść w sy tuacji g eo g ra ­
ficznej i s tra teg icznej. F ranc ja  ma ju t  d >śc tych  ciągłych o skarżeń  o  im perializm  pod 
jej ad resem , podczas gdy jej kosztem  i Angiji zo s ta ła  zaw arta  konw encja  rozbro ję  
nrowa w W aszyngtonie, podczas gdy tą d a  on jedynie, aby uznano  jej po trzeby  m o r­
sk ie , k tó re  są  w ypisane na m apie kuli ziem skiej.

Zw iedzających 'w ystaw ę coraz więcej 
przybyw ało potęgując'tern. coraz w iększe za­
interesowanie.

Sensacyine szczegóły s p is k u  chorwackiego

—  Chrześoijanski Bank Spółdzielczy. Od
6 lat istnieje w Dunitowiczach ten Bank, roz 
w fjsjąc się bardzo dobrze z 475 członkami, 
przy  udziałach 100 zlotowych i odpowiedział 
ności 20-sło krotnej. Z arząd Banku stanowią 
pp. Jan Dłużmewski, W iktor Kozłowski — 
zarazem  dyrektor banku oraz Eugenjusz Hut 
kiew icz,

Khmt.ił w łasny stanowi 50750,82 zł. Bank 
posiada dom w łasny na zakupionym p!,acu 
wartości 6140 zł.

W  ciągu roku 1929 uazielono pożyczek 
1163 na ogólną sumę 229291 zł 95 g C Z y sk  
za rok obrotow y w ynosj 2.128 zł. 67 gr. Za­
znaczyć należy, że suma udziałów stale od 
aałożema w zrasta, lecz sm utniejszy objaw, 
św iadczący o zubożeniu ludności, to  zmniej 

> sz'anie się rachunku w-kładów Rachunek ten 
zw !ększa:ący się w latach 1925 i 1926 a do­
chodzący w roku 1927 do sumy.' 30.319 zł. 
zm nLjsza się w roku 1928-ym "następnie w 
1929 i obecnie wynosi już tylko 22.783 zt.

iBank bardzo w ydatnie w spółpracuje z rol­
nictwem , starając się term inowo sprow adzać 
naw ozy sztuczne, i inne potrzebne utensy!j'a 
roln.cze.

Finansuje spółdzielnię skupu lnu „Siem ięf"

W edług zapow iedzianego program u uru 
czystości —  komisja kwahfikacy jna, w  skład 
której weszli ks. proboszcz Adolf Moczulski, 
ks. prefekt Jan Zawistow sU , p. Stanisława 
Łosiow a, nauczycielka miejscowej szkoły 
powszechnej L p. Mikołaj Markiewicz, kierow­
nik miejscowej (Szkoły pow szechnej j Domu 
Ludowego, przewodniczył komisji przedstaw 1 
ciel central' R.O.K. p. Kaź mierz" Petaszewski 
Po obejrzeniu przez komisję wszysrkicn ro­
b ó t i zakwalhiKowaniu rakowych,, .przedsta­
wiciel Centrali P  O.K. po krótkiem przemó­
wieniu rozdał zdolniejszym uczenicom za­
świadczenia z ukończenia kursu. Zaświadczeń 
w ydano osiemnaście.

P o  w ręczeniu zaświadczeń i przemówie­
niu insiruktura RjO.K. p. Janusza Los. j oraz 
kierownika Domu ;i Ludowego p. Mikołaja 
(Markiewicza, jedna! £  kończących kurs ser­
decznie podziękow ała w ;mien;u w szystkich 
kursantek Drztdstawioielowi centrali R. O. K. 
za bezinteresow ne przeprowadzenie wyżej 
w spom nianego kursu przez p. Annę Gibow- 
ską —  krawczynię, delegow aną przez centra­
lę R. O. K.

Twórca i kierownik spisku b. poseł Paweliczi główni 
zamachowcy podobno zbiegli zagranicę. Aresztowanie 25 

członków organizacji
WIEDEŃ, 29. 1. PAT. Drlennlkl '.tutejsze donoszą  z Białogrodu, że 

w edług komunikatu dyiekcji policji zagrzebsklej, w aiccji terorystycznej d a ­
w nego stronnictwa Franka uczestniczyło 30 osób ,

Całą akcją kierował były p o se ł Pawelicz i ,','jego sekretarz Perczlcz, 
którzy zbiegli zagranicę.

Także udało się zbiec zagranicę głów nym  zam achowcom  Babiczowf. 
Posplszflow i oraz Lorkowlctowl. Resztę członków  organizacji t. j. 25 o só b  
udało się  aresztować,

W edług zeznań aresztowanych Istniał pian wym ordowania wybitnych 
urzędników publicznych f wysadzen'a w powietrze szeregu gmachów publl 
cznych U dało im się wykonać jedynie zamach na redaktora Szlegia i kilka 
pom niejszych zam achów dynamitowych. Między innymi zabitych zo sta ło  2 
agentów policyjnych.

— Zjazd Prac. Adm. Gminnej po w. P a  
s taw sk 'f go. Dln'a 19 fcm. w lokalu urzędu 
g m n y  Postaw  ,kiej w  Dostaw ach odbył się 
zjazd pracow ników , adm inistracji gnrnnci tut. 
pow iatu, który zgromadził bardzo  wielu człon 
ków , z przedstaw icielem  wydziału pow. p. 
insp. sam . Jakowickim.

P< za spraw am i organiifacyjnemi, omówio 
no też spraw y fachow i, któremi przyobiecał 
zainteresow ać s 'ę  p. insp. Jakowicki, gdyż 
wiele działów służby gnrnnej w ym agających 
natychm iastowego) zorganizowania pozostają 
w prow izorjum  i śmiało stwierdzić można, 
że wazda gmina pracuje na w łasną rękę.

W  przeddzień zjazdu t. zn. 18 odbył się 
bal sam orządu gminnego, zorganizow any sta 
raniem  pracow ników  urzędu gminy P< śtaw - 
fikiej, z którego dochod został przeznaczony 
nu skom pletowanie hihljoteki OddziaSu której 
celem jes t sam okształcenie pracow ników .

Miejscowy.

Po  tern wszystkiem dziew częta odśp e- 
Wały ..Choć burza huc^y wkoło nas" i „Je­
szcze Polska nie zginęła*; zaś na zakończe­
nie całości, na cel budow y m iejscowego ko­
ścioła sekcja teatralna miejscowej Spójni Młu 
dzieży, pud kierownictwem' kierownik" Spój­
ni p. Antoniego M ąkosy —  miejscowej szko­
ły nauczyciela i kierownika Domu Ludo 
wego p. Mikołaja M arkiewicza '  degrała sztt 
kę sceniczną p. t. „Pan Chciwski", która ogól 
nii się podobała, to  też licznie zebrana pu­
bliczność gorąco oklaskiwała w ykonaw ców .

Śmiertelny paledynsK w Równem
Od kuli por. rezerwy Antoniego Zgórskiego zginął por.

Wilhelm Zagórski 
ŁUCK, 29. I. PAT. W Równem odpyl s ię  pojedynek potnlę  

dzy por. W ilhelm em  Zagórskim a por, rez. A ntonim  Zgórsklm . 
Po w ym ianie strzałów  padł trupem  W ilhelm  Zagórski. Tło poje
dynku n ie zosta ło  narazle u sta lon e D och od zen ie  prow adzi pro

K c

(ZK) W idocznie prace wielkiej ek­
spedycji Bjrda do bieguna południowe 
go nie odbywają się w  tak pomyślnych  
wbrunkach, jak nam to choiano przed­
staw ić gdyż jak donoszą ostatnie komu 
niikaty, członkowie ekespedycji rezygnu 
ją z prelim inowanego dwuletniego po­
bytu w okolicach podbiegunowych i 
chcą przerwać ekspedycję jeszcze przed 
nastaniem zimy polarnej, to jest opuścić 
M ała Amerykę’ najp óźniej z końcem lu 
tego.

N ie można poważnie brać w  rachu­
bę twierdzenia, że po dokonamu przelo­
tu nad biegunem, cel ekspedycji został 
już osiągnięty, gdyż przelot nad biegu 
nem pozwolił zaledwie dokonać zdjęć 
fotograficznych, będących tylko podsta­
wą do badania terenów nad któremi 
przelatywano. Na podstawie fotografji 
miano zrobić dokładne plany ze ścisłem  
oznaczeniem miejsc nadających się do 
ekspedycji saniami, umożliwiającej ba­
dania g  eograficzne i pomiary geologt- 
czne. Otóż na przeprowadzenie w szyst 
kich tych prac ekspedycja musiałaby 
pozostać na miejscu jeszcze przynaj 
mniej przez rok.

Komendant Byrd w swoim komuni­
kacie jest niesłychanie lakoniczny i nie 
podaje powodów, dla których zamierza 
przerwać w połowie tak chlubnie rozpo 
czętą ekspedycję, gdyż twierdzenie ze 
żaden z uczestników nie mógłby prze - 
trwać zimy polarnej zapowiadającej się 
tego roku w yjątkowo ostro, wydaje się 
być nie dosyć silnym argumentem, zwła  
szcza po entuzjastycznych peanach c'a 
łej ekspedycji o znakomitej formie w ja 
kiej zeszłoroczną zimę przetrwali, o 
zdrowotności klimatu ii doskonałości 
domów i urządzeniach jakie sobie spo­
rządzili.

Cała ekspedycja szykowała się już 
do odwrotu i miała w najbliższym cza­
sie wraćac do kraju na okrętach eks­

pedycyjnych „City of N ew  York" i 
„Ellinor Bolling". Okręty te zdążające 
na spotkanie ekspedycji zamarzły kom 
pletnie na morzu Hossa, w  odległości 
500 mil do wybrzeża tak że o ile lód o- 
taczający je nie pęknie przed nastaniem  
zimy, cała ekspedycja będzie zmuszoną 
spędzić znów zimę w  Małej Ameryce.

Ponieważ sytuacja członków ekspe 
dycji wydaje się być bardzo krytyczną 
komandor Byrd, wydał zlecenie swemu 
nowojorskiemu zastępcy, o zwrócenie 
się do depertamentu stanu, z prośbą o 
interwencję u rządu norweskiego i an 
gielskiego, aby w ydały polecenia stat­
kom wielorybniczym bawiącym na mo­
rzu Rossa by zajęły się akcją ratowni 
czą.

Cała ekspedycja z bijącem sercem  
wyczekuje rezultatu tych negojacyj i 
w ygląda przybycia statków wielorybni- 
czych, które mając konstrukcję łamaczy 
lodów, są w  m ożności wybaw ić ich z 
objęć w ieczystych lodów, a być może 
nawet uchronić od grozy białej smier-

kurator p-zy sądzie ©Kręgowym w  Równem .
ci.

O by takie w ystaw y i imprezy odbyw ały 
się w  naszych ciemnych i głuchych zakąt­
kach W ileńszczyzny j’aknajczęściej a przez to 
sam o społeczeństw o nasze obudzi się z dręt­
woty,'j i.iewiary i ąpatji ku poczynaniom 
w szystkich orgauizacyj, społecznych —  rozu­
mie się apolitycznych.

Rada Opiekuńcza Kresowa pozyskała we 
mnie gorącego sym natyka z'a sw ą ow ocną i 
bezinteresowną prac. Miejscowv.

Situaw ina aresztowanie w Powianiu
Ujawnienie afery w dziale robóf inżynierskich
POZNAŃ, 29 1. P a t. P ism a po ranne  d o n o szą  o aresz tow an iu  w łaściciela p rz e d ­

sięb io rstw a budow lanego  in t . P ilińskiego i jego i t r y  o raz  in i . O ppeln-B ronikow skie 
2o , tudzież L eona R atajczaka, funkcjonariuszy  byłej Powszechnej!} W ystawy K rajow ej 
S to ją  oni pod zarzu tem  oszustw , doitonanycb  na  szkodę  PW K ., w zw iązku z ro b o ta ­
mi inżyn-erskiem i, p row adzonem l przez firm ę „PffińSki*

i /
MiKia ca dofs m iM

W O JS T O M , P O W .  W ILEJSKI.

—  Kurs kroju i szycia. Dowiedziałem się 
że od pew nego czasu w  Domu Ludowym 
Rady Opiekuńczej Kresowej- w W ojstoniiu, 
odbyw a się kurs kraju, szycia i robó t ręcz­
nych, zorganizow any z ram ienia centrali 
R O.K. w Wilnie.

Przez cały czas trw ania tego  kursu, jak 
ia osobiście, tak i całe niemal społeczeństw o 
m iejscowe, odnosiło się ku takow em u nader 
Sceptycznie; nie wiem, czy to  tłum aczyć trze 
b a  Migestywnem działaniem ogólnego braku 
zairtteresowa.nia ku podobnym poczynaniom, 
lub też dowodowałem  się nieufnością, która 
pow stała z mniemania, że podobne kursy 
m ijają się w  zastosow aniu praktycznem  w  
życiti naszego włościanina.

W jn iu  14 stycznia r b. otrzym ałtm  za­
proszenie od zarządu Domu Ludowego R. O. 
K. w  W ojstom iu na m ającą się odbyć wr dniu

BIAŁY TYDZIEŃ
od 31 styczn ia  do 1 lutego

Wileński Dom To^arowo-Przentysłowy| Bracia Jabłkowscyi
B  S p ó ł k a  A k c y j n a .  r t ,

W i l n a .  M i c l r ^ w j c z t a  1 8 .  7 > 3 3 .  P
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ekspedycją geograficzna, która pozostaw ała 
pod przewodem kapitana David'a Bone. Ka 
pitan Bode ośw iadczył po  powrocie, że w 
tych miejscach, gdzie niedawno dno morskie 
znajdow ało się na głębokości kilkuset zali d- 
wie metrów, obecnie głębokość w ynosi kilka 
tysięcy metrów.

Szczególnie wielka głębia pow stała .pomię 
dzy N antucket . Sabie lsland. Dno morskie 
w "okolicach bliskich od New Yorku zmieniło 
się do tego  stopnia, ze geologowie obaw iają 
się. że zm iany  te zagrożą egzystencji d rapa­
czy chmur.

Przyczyną tych  w szystkich zmian dna 
morskiego byty trzęsienia dna morskiego, 
które rozpoczęły s ię jeszcze w roku ubiegłym 
18 listopada.

jW tym  dniu najpotężniejsze d(łapacze 
chmur w New Jorku które opierały się zwy­
cięsko wszelkim w strząśnieniom , nie chwie­
jąc się nigdy, tym razem zadrżały od posad \ 
I rk silnie, że obrazy w- mieszkaniach pospa 
dały ze ścian, a  lustra popękały od w strzą- 
śnienia.

Oznacza to, że powierzchnia dna morskie­
go przechodzi jakieś głębokie1 okresy! prze­
wrotu.

Nagłe wyłanianie się z fal morskich no­
wych wysp nie jest zjawiskiem nowem.

Okrągłe 14 lat temu, dokładniej 22 grud 
nia 1905 r. maleńka w ysepka Jap zmknęfla 
pod wpływem trzęsienia dna, m orskiego z po 
wierzchni oceanu, a  w  kilka miesięcy później 
zniknęła z powierzchni wód chińskich tak ie  
wyspa zw ana „Rozbójniczą" która była zba­
wień daw na głów ną kw aterą piratów  chiń­
skich. i

Zn-iszczeme tej wyspy przypisu, trzęsie 
niom dna morskiego, jakim podlegają stale 
okobce mnrz japońskich i chińskich.

W  dawnych okresach egzystencji naszej 
planety takie trzęsienia dna m orskiego musia­
ły być o potw orniejszych skutkach, co wi­
dać jeszcze i dzisiaj z zarysów  lądów, które 
widocznie zostały rozerw ane przez takie trzę 
sienią.

Rząd amerykański jest poważnie za 
niepokojony o los ekspedycji, gdyż za­
pasów  żyw ności starczy im zaledwie na 
trzy tygod«ie, przy tern stan psychiczny  
w iększości jej członków jest tak naprę­
żony, że nie mogliby oni przetrwać ok 
ropności ponownej zimy wśród w ieczy  
stej nocy i lodów.

r a i

0 P L A G I A T A C H
Prasa endecka prowadzi system aty­

czną kampanję przeciw Sieroszew skie­
mu, źarzucając mu straszne przestępst­
w o  — - plag jat. M ianowicie w ) kryto, iż 
w  pow ieści swej „Djabeł zam orski",sę  
dziw y pisarz zam ieścił parę ustępów ży 
w cem  w ziętych z jakiegoś pamiętnika 
dr. Piaseckiego, opisującego podróż po 
Tybecie w  latach siedem dziesiątych ze 
szłego stulecia.

W ięc ywetes. Pisma zam ieszczały  
krótkie wycinki z pow ieści i pamiętnika 
(istotnie bardzo (podobne —  względnie  
identyczne, oraz znacznie dłuższe, wła  
snego  wyrobu elukubracje pełne przy­
cinków, dogryzań i obelg dla pisarza, 
który kradnie cudze dzieło, przywłasz­
cza sobie cudze spostrzeżenia i uczucia, 
podpisuje się pod cudzym tworem. Z 
elukubracyj tych wynikało jasno, że 
Sieroszewski to tępy, niezdarny, ogra­
niczony staruszek,— niezdolny do stwo­
rzenia czegoś „wdasnego". Ot przepisał 
cudze i ogłosił za swoje —  sam nie 
potrafiłby nic sklecić.

Sieroszełwski odpowiedział listem.(ot 
wartym, który ch) ba nikogo nie przeko 
nał: wyjaśnił to i owo, pow oływ ał się 
na to i tamto, w ygłosił parę górnolot­
nych frazesów, w reszcie oświadczył, że

z (hołotą polem izow ać n: i będzie.
Istotnie trudno by mu to bvło zro­

bić: dow ody endeckie są nam'acalne, 
przekonywujące, Sieroszew ski nie miał 
nic konkretnego do powiedzenia

W ięc co z tego? Uważając nawet za 
fakt niezbity, że część przez nikogo od 
50 lat nieczytanej książki dr. Piaseckie­
go, znalazła się w  czytanej przez bar­
dzo mało kogo książce Sieroszewskie­
go, kto i o ‘CO m oże tu mieć jakieś pre- 
iensje?Komu szkodzi taka regeneracja?

Trzeba zdać sobie sprawę z ilości 
dzieł napisanych 'przez Sieroszewskie­
go, z ich objętości, różnorodności 
Człowiek, który całą szatę wypełnia 
wytworem sw ego  pióra przepisuje ja­
kieś ramoty nieznanego podróżnika, bo 
go nie stać na własne ujęcie, bo nie po­
trafiłby „swojemi słowami" opow ie­
dzieć tego sam ego! Co £a nonsensa! 
Żle się  roba słysząc takie posądzenia.-

Trzeba być naprawdę potężnie o- 
graniczonym,iby robić Sieroszewskiem u  
jaidkolwdek zarzut i  rytułu pożyczenia  
od Piaseckiego paru zdań. To tak jak 
by profesorowi uniwersytetu, który w y  
czytał w  zeszycie wstępniaka niegłupi 
urywek i zam ieścił go  w swem dziele—  
robiło się potem zarzuty pfagjatu. Miał 
by dopńawdy kto od kogo! Jeśli Siero­
szewski. uznał w ypociny P iaseckiego za 
dość dobre, by nie trudzić się na kom-

oonowanie czegoś lepszego —  no to 
cały zaszczyt i przyjemność po stronie 
tamtego.

Polemrka w tej drobnostkowej' spra­
wie przybrała czysto polski - narodowy 
charakter. Nawym yślano sobie od dur­
ni, profanacji, załamano ręce. Obecnie 
są wytaczane ostateczne argumenta: bi 
cie w  m... Przeciętny człow iek —  Jan 
Nepom ucem  Miller— bryznał nowym ku 
bełkiem pomyj w  Stronę Sieroszewskie 
go; jeszcze przeciętniejszy człowiek Je­
rzy Strzemię Janowski ośw iadczył żl 
najlepszy literat mniej go obchodzi od 

ostatniej kobyły, że 
nigdy nic me czyta, że nie zna srię na 
niczem, ale... dał w  twarz Janowi Ne­
pomucenowi. Szkoda mu było puścić ta­
ką okazję— można dobrze walnać, u.iie 
winmeme pew ne, 'a na dodatek zyska­
nie opinji mecenasa literatury.

Bojow y pisarz w  flanelowej spodni 
cy czyli M.J. W ielopolska w ystąpiła ró- 
wmież z okropną groźbą: oto jeśli za­
w odow y zw iązeli literatów nie skreśli 
ze sw ego grona obrzydliwego Millera—  
ona, Polka nieskalana i patryjotka bez 
skazy — ' wysrąpi ze związku!!

Cóż ma czynić tedy związek wro- 
toec tak groźnej alternatywy? Jeśli w 
zarząjd7ie zasiadają roztropni ludzi ro 
znajdą oni niewątpliw ie świetne wyjś 
cie: będą póty zwdekać z wylaniem Mil

lera, aż stara Polka - patrjotka spełni 
sw ą groźbę i sam'a się wyeksmituje—  
w tedy cztm prędzej usuną Millera i będą 
mieli spokój. Za jednym zamachem po 
zbędą się dwóch nieznośnych człon­
ków.

Jeśli cała sprawa z Sieroszewskun i 
jego pseudo -  plagjatem powoduje tyl 
ko wzruszenie ramion to niepojętą jest 
obojętność z jaką obserwujem y inne pla 
gjaty — znacznie gorszej natury.

Chodzi o to: w  zeszłym roku furo­
rę zrobiła w Całej Polsce sztuKa księdza 
Skierkowskiego „W esele na Kurpiach". 
Pow odzenie było kolosalne i niekwestjo  
nowane —  teatr płocki, z dyrektorem  
Skarżyńskim na czele, objechał wszysit- 
kie w iększe miasta polskie —  w szędzie  
komplety i komplementy. Najciekaw- 
szem zaś było to, że sztuki, w  utartem 
tego słowa znaczeniu, w cale nie 'było. 
Ksiądz wpadł poprosiu na pomysłprzed 

stawienia wiernego i dokładnego ob­
rządków ślubnych —  nic nie dodając 
od siebie. Nie było zatem ani rabuły, 
ani intrygi, am nic z tego co zaw sze w- 
teatrze widzim y. „W esele na Kurpiach" 
była prawdziwem kurpiowskiem w ese  
letn z tańcami, śpiewami i zabhwnenri 
ludowemi obrzędami.

(Obecnie pojawiły się dwie sztuki. 
,W esele w Sandomierskiem" pióra same 
go dyrektora Skarżyńskiego i ,,Pod

go —  w założeniu, treści ii sposobie pro

Dowodzą tego, zresztą i pozostałości róż­
nych gatunków roślin i zw ierząt w  krajach, 
które Jzisiaj oddzielają morza i oceany, In­
ne lądy których zarysy nie m ów ią o tern ja. 

' b y ł y ............................koby były połączone kiedyś z mnem' konty­
nentami, posiadaią również sw oje tajemnice 
dotychczas niezbadane.

wsadzenia sztuki.
Czy nie są to plagjaty? Owszem, i  

najgorszego gatunku. W zięto księdzu 
Skierkowskiemu —  nie słowa, co było 
niem ożliwośaią —  ale samą myśl ut­
woru, jego wątek, akcję —  no słowem  
w łaśnie to co w' tym utworze jest naj­
istotniejsze.

Ksiądz Skrerkowski nie jest zgoła 
genjalnym pisarzem, ale miał genjalny 
pom ysł wprow-adzić na scenę liczny lu­
dek kurpiowski w  tak zajmującej chwi­
li, jak przedednie nocy poślubnej, i 
samemu, ukrywszy się za kulisy, ogńani 
czyć się do śledzenia jak to oni tam 
gwarzą, hasają, popijają, przymawiają 
sobie...

Sam autor głosu nie zabrał, nie od 
czuwa się jego obecności, zapomina się 
nawet o jego istnieniu —  przecie w  sztu 
kę nie w łożył on nic „swego", udział je 
go polega wyłącznie na pom yśle —  u- 
kazania rzeczywistych Kurpiów i ich 
rzeczywistych obrzędów'.

Tajem nicą taką jest np. pustyni: Sahara. 
Cała historja o  A tlantyd ie nie jest bynaj­
mniej bajką —  jest to tylko pozostałość nie­
jasna dawni historji prawdziwej.

T ak wielkich, w strząsających i gw ałtow ­
nych ziman nie doznaje ziemia dzisiejsza, 
zw łaszcza na kontynentach stałych. Zdaje 
się, że lądy znalazły się już w okresie „u- 
spukojenia"!- zmianom podlegają tylko jeszcze 
dno morskie i w yspy które w znoszą się na 
powierzchni oceanu.

G eografów  te podziemne w strząsienia do- 
jrrowadzają do rozpaczy.

N ajdokładniejsza karta w ysp oceanicz­
nych dla użytku oficerów marynarki nie trwa 
długo. W krótce jakieś nowe trzęsienie dna 
morskiego zatapia jedne a  w yłania inne w y­
spy i. karta jest już nieaktualna.

Stosumtowo niedawno, bo w  r. 1757 po­
w stało takich nowych w ysp n’a oceanach po­
nad dw adzieścia.

Ro wybuchu wulkanu K rakatau w n o c  
z 26 na 27 sierpnia 1883 r. większa część 
przyległej w yspy zapadła się w  morzu.

Tuż zaraz wyłoniły się z oceanu dwie no 
we w yspy i otrzym ały nazw y Callmeyer i 
Neers.

Ale nie trw ały długo te now otw ory wułkani 
czwego pochodzenia. W  kilka miesięcy później 
obie były już pod w odą. która w tern miejscu 
miała już w  r. 1884 głębokość 4 metr.

W r. 1831 wpohliżu Sysylji wynurzyła się 
z odm ętów  morskich w ysepka w ysokości o_ 
kolo 20 mtr. N azwano ją Ferdinandea. Zanad 
łu się ona w fale po kilku tygodnTach istnie­
nia.

W  ten to sposób pow sta ją  często sprzecz 
ności w opisach geografów i podróżników. 
Jeden pisze, że w  tych okolicach wyiądował 
n wyspie, drugi, który przybyw a po lim w 
kilka łat pisze, że żadnych wysp w tern miej 
.->cu niema, że tam te opisane przez poprzedni 
ka wyspy sa  tylko w ytw orem  wyobraźni.

I B

| c m M ii « spfitoiiEiny
n a  A N IO K O L U  w Wilnie.

Spółdzieln ia z og rm iczo n n  jdoow ie- 
azialnoScią ul. Antokolska 28

T elegram y doniosłj w  tych  dniach z New 
Yorku o wyłonieniu się nowej w yspy z odmę­
tów  morskich wpobliżu w ysp Bśhnm'a. Na 
tej wyłonionej z morza w yspie odnaleziono 
ruiny starożytnego miasta, zam ieszkiwanego 
angis przez wysoce kulturalny naród jz teków

Insty tu t Carnegiego natychm iast rozpo­
czął przygotow ania do wystanie na tę  w yspę 
dobranU pod w zględem uczonych uczestników  
ekspedycji k tó ia n.a zadanie zbadanie prze 
szłości tego ciekawego państw a.

W iadom ość pow yższa nabrała wielkiego 
znaczenia a chwilą, gdy się okazało, ze nie 
jest ona żadnym hu-nungiem amerykańskim 
gdyż kapitanowie okrętów  am erykańskich i 
szwedzkich zgodnie donoszą o wielkich 
w strząsm eniach i przemianach, jakim  podle­
ga  w tych okohcach dno morskie.

(Pomiary głębokości morza w tych okoli­
cach doprow adziły  do zdum iewających wyni­
ków. W tych miejscach, gdzie dawniej oto 
w ianka natrafiała na tw arde dno, obecnie nie 
może ona  zgrutow ać i nie w ystarcza najdtuż 
szy sznur, by zbadać głębokość w now outw o­
rzonych głębiach, po trzęsieniach dna  mor­
skiego.

Do N ew  Yorku pow róciła w tych dniach

c c y n n y  c o d z ie n n ie  ran o  g 9 — 12 
w ieczorem  5 — 7.

W y d a je  p o ty c z k i na cele p ro ­
dukcyjne-.

kupcom , w ytw órcom , rzem  jSln:k5m 
ogrodnikom  i ro ln ikom , właSc dom ów  
i t. p.j zam ieszkałym  na przedm ie­

ściach  ra. Wilna. 
P rz y jm u je  w k ła d y  1 o s z c c ę a n u ic i  
z zachow aniem  dyskrecji i w ypłaca 
takow e z p rocen tam i w term inach  
podług um ow y. D o starcza  na k redy t 

n a w o z y  s z tu c z n e .
O byw atele z przedm ieść we w łasnym  
in te resie  zapisujcie się na cz łonków  

B anku A nu kolsk iego  111 
D ojazd  au tobusem  Nr 3 do ryneczku 

na A ntokoiu . -  0

w szeltóe o s ^ z ę d -  
I ł u u U J u i j ! /  ności przy ) d o b ­
rem  o p rocen tow an iu  na p ie rw szo ­
rzędne hipoteki m iejsk ie  i w iejskie 
Zgł. A jęocja ,P c ik re s *  W nne. K ró ­
lew ska J, te  17-80._______  —o

hale tańczy1 Rytarda i Rytardowej Oba 
te utwory są niezdarnem baśladownict 
wem „W esela na Kui piach", nic w  nich 
niema poza ceremonją ślubną i towarzy 
szącemi jej fidrygałkami.

Skarżyński i Rytardowie usi­
łow ali przedstawić roklor, 
kopjowali wiernie księdza Skierkowskie

I skradziono właśnie to co najwa­
żniejsze, to co stanowi całą sztukę: po­
mysł. Skarżyński przecie li Rytardowie 
nic nie stworzyli —  zebrali śpiewki, tań 
ce i powiedziunka sbndomierczan i góra 
li, ugrupo-wali ich jako tako i wypchnęli 
na scenę. Jeżeli jest tedy na co patrzeć 
w teatrze —  zasługa to przedewszyst- 
kiem Podhalan i kmiotków z nad W isły  
a następnie księdza; Skierkowskiego.

Lud wolno okradać bezkarnie z jego  
gwary, przyśpiewek, obyczai. ale księ- 
dźa...?

A czyż bez niego i jego „W esela  
na Kurpiach" przyszłoby tym niesław  
nyrrr trzem pseudo - autorom do gło 
w y sklecić sztuki, które oglądam y? Sta 
now czo Rytardowie i Skarżyński popel 
nili plagjat —  istotny, klasyczny pla- 
gjat. Karol.

Przypisck  redakcji. Nasz stały felietonista 
m a zazw yczaj sw oiste pudejście do poruszo­
nych zagadnień. I tym razem w ypowiada 
własne zdanie, które niezawsze i nie we w szy 
stkiem nas obowiązuje. A że każdy feljetoni 
sra ma głos oparty na praw ach w yjątkow ych 
—  przeto umieszczamy ten artykuł, tu i ów­
dzie retuszując bezkom prom isowość jego) sądu 
i ostrość formy
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A k a d e m i c k u  W o i n a  T r y b u n a

Dskąa Itfzipmy?
Ilekroć powie się lub napisze wyra,., 

Rzeczpospolita Akademicka, przychodzi na 
myśl gw arny, ruchliwy bum studiującej mło­
dzieży, to  co twurz/y tak zw aną rodźmy ak 
demićką i zw iązane jest zc sobą zdawałoby 
się wyłącznie więzami koleżeństw a i przyja­
źń.. Rz idko zdajemy sobie sprawę, że jest 
to  napraw dę państew ko, że można mowie o 
jego  ustroju i ideologji jaka mu przyświeca.

T rzeba umieć rob ;ć m igawkow e sposirze 
żerna ; trafnie oceniać następujące pu sobie 
naoozór mato znaczne wypadki, aby moc cos 
powiedzieć o ewolucji, jaka w murach akade­
mickich zachodzi.

Zm iany zachodzą ustawicznie, są bardzo 
charakterystyczne i ciekawe nie tylko z 'aka 
dermcklego punktu widzenia.

żśkiaua się na to  mnóstw o przj czyn 
dośw iadczenie w łasne młodzieży i.abyte w 
życiu organizacyjnem , oraz poglądy profe­
sorów  oryginalnie i interesująco ujmujących 
swój przeem iot.

W  ścisłej zależności od tych jprzyozyn 
kształci się pogląd młodzieży na *ktua ne 
zagadnienia ustrojów ocpohiyczne ogólno- 
pań; tw ow e i akademickie. r

W idzimy to może najwyraźniej wsrou 
młodych praw ników , gdyż uin rtajłatw v po 
trafi; precyzow ać sw e poglądy na, spraw y 
ustrojow o-polityczne, ale i reszta młodzie­
ży czuje i myśli to samo.

Przedew szystkiem  w szyscy zdecyd zwa­
ni e wy zwolili "się z sugestj p raw a większo­
ści. Szuka się jakiegoś now ego sposobu 
w yrażania woli zbiorowej. Nim się ten spo­
sób znajdzie toleruje się dawny, jako „m a- 
lum necessarium " ale już dziś mki nie uważa 
głosow ania powsz i walnych zebrań za naj­
rozum niejszy i najlepszy system  rządzenia 
się. .

Pożarem  coraz bardziej słabnie oboz 
zwolenników teorji, głoszącej, że walka o 
b y t jest najwyższem  praw em  naturalnem , a 
s tąd  dążenit do zysku (towarowy- stosunek 
do  działalności gospodarcztj) jedynie możli­
wym  m otywem postępow ania jednostko- 
w ego.

Różni młodzi idealiści (glos opinji) glo 
szą może dziś jeszcze odlegie, ale piękne i 
praw dopodobne sjoosoby zastąpienia ustroju 
gospodarczego doby dzisiejszej, ustrojem 
innym  opartym  nie na inicjatywie indywi­
dua,nej, ale na pracy zorganizowanych związ 
ków zawodowych (cechów ). W tych związ­
kach  zawodowy ch posiadający! h daleko 
idący sam orząd gospodarczy, Widzą oni no­
w y łącznik między jednostką a w ładzam i par 
stw a. Łącznik ten ma z'astąpić i w yrugow ać 
z życia politycznego dzisiejsze partje.

W  związku z tem wszyśtlaem  pow stają 
rożne  projekty reorganizacji Rzeczypospolitej 
A kadem lck,e\ Projektodaw cy dhcą ekspery­
m entować, cncą ■’ jej ustroj-u uczynić wzo­
rzec przyszłego ustroju prństw a.

Pow staje ty tan ie , k tóre z orgam zacyj 
akadem ickich (ideowe, tow arzyskie, prowin­
cjonalne czy naukow e), mają się stać  pod­
s taw ą tego ustroju. Ponieważ działalność 
orgam zacyj akadem ickich ideowo-palifycz- 
nych przy wszelkich w yborach akndem ick;ch 
przypom  ną działalność partyj politycznych 
starszego społeczeństwa, a organiza-je tow a- 
rzyskow ’ychow aw cze (korporacje) i koła 
prow incjonalne nie skupiają ogółu młodzie­
ży najbardziej pow ołaną organiz, do stworze 
nia podwalim przyszłego ustroju Rzplitej aka­
demickiej jest Iziś już wyraźnie Kolo 
naukowe.

Potw ierdza to również fakt, że koła te 
rozw ijają się z każdym rokiem, działalność 
ich zatacza szersze kręgi.

Jak przyszłość Rzeczypospolitej Akad 
będzie w yglądała trudno oczywiście zawczai 
su  przewidzieć, ale n o ż e  będzie pożytecznem 
jeżeli o tej ewolucji, jaka się w społeczeń­
stw ie atcaaemickiem pokonuje zaw -zasu bę­
dzie się mówić. J. Święcicki

torowie imprezy najskrupulatniej zamykali 
wszelkie drzwi prow adzące od nas do sali, w 
k tó rtj właśnie w ygłaszano odczyt.

iP-o odczycie odbył się w ystęp chóru aka- 
dem., którego ześpiewanie i staranna dytc- 
..cja sprawiły, że wykonanie pieśni wyszły 
ogrom nie żyw o i lad n it, wywołały zatem 
szczere zadowolenie publiczności, w yrażają­
ce się w hucznych i długich oklaskach.

W miarę przechodzenia chóru do nowych 
pieśni entuzjazm  publiczności w zrastał i nie 
prędko pozwolił chórowi zejść ze sceny.

Ponieważ do odejścia pociągu było trochę 
czasu więc w opróżnionej sali goście i go­
spodarze „ w y ję li"  kilka skocznych tańców , 
poczem n’astąpil pow rót do W ilna.

N awiasem  tylko, jeszcze można wspom­
nieć o niec odziennie radosnym nastroju i ży 
wiołowym humorze, tow arzyszących przez ca 
ly cza? chórowi, o nastroju, jaki się może wy 
tw orzyć jedynie w  zżyt cm napraw dę mto- 
azienczem gronie. , H.

i'

Tysiąc I lednn noc
iNaturalnie trudno nazw ać Ba! Praw ników  

bajką Szecherezady. Zasadnicza różnica; baj 
ka mgdy nie istniała, Bal Praw ników  był i 
to jeszcze jaki! Ale pozatem termm 1001 no­
cy da się doń dostosow ać dosyć składnie: 
1Ó00 nocy to pńace przygotow aw cze —  ty­
siąc . pierw sza —  to bai w  Salonach Kasy 
na' Garnizonowego.

Ależ jiaka to  była praca! Koleżanki ze 
Sztuk p.ęknych wrespół z garstką cozapaleń- 
szych praw ników  kleiło, malowało, wycina­
ło, zbijało, sztukowófo przecudne witraże i 
obeliski, nie śpiąc i żywiąc się jedynie kom 
poJkiem  z kolorowej bibułki i zapijając wo­
dą, W; rezultacie: 8 ślicznych w itraży kompo 
eycjj kol. kol. Ireny Karpińskiej, Ady Roz­
w adowskiej i Placydy Siedleckiej, Które po­
traktow ały sw ą pracę całkiem bezinteresow  
nie.

D ekoracyjna więc strona Balu udała się 
bardzo, tem bardziej, że oprócz witraży nie­
zmiernie miły m otyw ozdoby stanowiły kil — 
my (również bezinteresownie w ypożyczone) 
z Bazaru Przemyślu Ludowego. O tych ki­
limach podobno teraz praw nicy śpiew ają pio­
senkę

„Życie nam umili
Dazarowy kihm."

Nie bardzo rozumiem, gdzie tu tkwi po­
inta. ale zaw sze —  „żywe słowo".

No i sam bal udat się znakomicie. Za-zczy 
eony obecnością niemal w szystkich profeso­
rów j  wielkich św iata tego  zakończył swój ra 
dosny1 żyw ot dobrze nad ranem. W yszedłem 
coś około godziny 7 rano, a jeszcze zabaw a 
byta w całej pełni. Tri.

Sprawy samopomotsours
Komunikujemy naszym  czytelń.Kom, że 

dn. 11 lutego odbędzie się wr sali Śniadeckich 
doroczne w alne zebranio Bratniej Pomocy 
Powinien na nie przybyć każdy akademik, 
interesujący się życiem akademickiem.

Ze zjazdom
W  grudniu roku ub. odbył się w M arsza 

wit zj; akademickich Kó1 Rolniczych.
W ejezdzie uczestniczyli przedstawiciele 

Kota Duhianczykow' ze Lwowa, Koła Rolni 
kow St. U m w ersytetu Jagiellońskiego, Koła 
Rolników St. Uniw ersytetu Poznańskiego, Ko 
ta Rolników Sr. U niw ersytetu St. B atorego vr 
Wilnie, oraz Koła Rolników St. S.G.G.W . w 
Wlars -awie. Ogólna liczba uczestników —  23 

W  honorowem prezy djum zasiedli JE 
r e k t c  SGGW  mż. St. Bierdzycki prorektor 
SGGW' dr. Józef Mikułowski - P  imorski o ta i 
D -icnan W ydziału Rolniczego SG GW  prof. 
oosn >wski P r  „w odnictwo objął prezes Kola 
Rolników SGGW  p. Janusz Piszczatowski i 
na w stępie powitał zebranych w imieniu orga 
nizatorow  zjazdu, podkreślając konieczność 
ścisłej w spółpracy akademickiej młodzieży 
rolniczej.

JM. rektor itflf. Stefan Biedrzycki w imie 
niu S tnatu  SGGW  pow itał zjazd, poczem 
przedstaw iciele poszczególnych kół odczyta- 
I' sprawozdania z działalności swych kót za 
ubiegły rok akademicki z podaniem w ogól 
n> ch zarysach m etod i system ów  prac. Szcze 
golnc zainteresowanie wywołało sprawozda­
nie Kółka Dubianczyków ze względu naspecy 
ficzne trudności w pracy, i studjach polskiej 
młodzieży rolniczej w  Dublanach.

iD.iuga i rzeczow a dyskusja, która wyłoni- 
a się po w ysłuchaniu spraw ozdań data dużo 

cennych m aterjałów  do dalszej pracy poszczę 
gólnych kół.

W  związku z uchwalonemi na 5-tym zje­
ździć Ogojpopolskiego Związku Akademickich 
Kół N aukowych zmianami statutu tej orgam 
zacji i powołaniu przy  prezydjum związku 
wydziałów kół i podobnym  charakterze, zjazd 
postanow ił stw orzyć wydział rolniczy i powo 
łał do zarządu w ydziału pp. Janusza Piszczą 
t iwskieg >, Józefa Dłużewskmgo i Kazimie­
rza Szymańskicgu, wszystkich z koła rolni­
ków SG GW  w W arszawie.

Powwiąwszy- cały szereg uchwal treści na 
ukowej i organizacyjnej, zjazd zakończył sw e 
obrady, post; naw;ając że następny^ zjazd aka 
demickich Kół Rolniczych odbędzie się w ma­
ju roku 1930 w Dublan .ach pod Lwowem.

lii M * a  toto l i t a
(W  teatrze miejskim na Pohulance).

:Urwał się oszalały źrebiec z więzienia 
po-Bernardyńskilego i 'z hukiem przebiegł mia 
sto, aż zdyszany i zmęczony zatrzym ał się 
w teatrze na Pohulance, przeskoczywszy bal­
kon —  przestraszył strasznych aktorów dra­
m atycznych będących podów czas na próbie 
aż się pózakryw aii parav,anam i i rozgościł się 
na dobre w t. zw. foyer teatru. Nad wyraz 
uprzejmy p. dyrektor Zelwerowicz —  nie 
wypędzi) go stam .ąd, a  owszem, owszem do 
starczał jeszcze siana —  to znaczy sam wła­
snoręcznie zakupił parę obrazów  -— Pegaz 
jednak ogrom nie sjnotulniał i w ystraszonem  
okiem przygląda się okrojonym mękom Ka­
lifa  i dziw się dlaczego w szyscy mówią, 
śp iew aja i krzyczą „Śmierć, .albo T urandot" 
—  a rrk t nie kupuje obrazów.... rnkt... oprócz 
sam ych artystów  z teatru, tudzież sam ych 
autorów  handlujących między sobą zażarcie 
. —  Ja  naprzyklad kupiłem od Siergiejewicza

ten wielki obraz zatytułow any „Burłaki" za 
dwie kartki na obiad. —  Obiecałem mu po 
pierwszym  dać jeszcze jedna. —  Ja również 
sprzedaję po 10 zł. „za tw arz" wszystkie 
sw oje dzieła, bo trzeba przecież p. Strzedziń- 
skiemu zapłacie wreszcie za opraw ę. — Nie 
zdziwiło mnie też zbytnio, gdy nasz pegazik 
urwał się z afisza w iszącego w teatrze poga 
lopował na W ielką 24, aby urządzić now ą 
jakąś szopkę. —  Tak, tak, tak, tak —  Nie 
udają się w ystaw y cechowe —  jeżeli chodzi 
o zysk matt-rjalny —  A o zysk ten jeżeli nie 
w pierwszym rzędzie, to  w drugim, ale cho­
dzi w łaśnie •—- bo i malarz musi od czasu 
do czasu zjeść obiad, a w niedzielę śniada­
nie lup kolację —  Zdziwił się niepomier­
nie ipegazik, że o jego  próbie galopu naw et 
sam a Pani Ochenkowska nic nie zadeklam o­
wała, ucieszył się natom iast kiedy w  Kroni­
ce policyjnej żadnej wzmianki ńie dojrzał. 
Pom yślał w tedy, że ednak tak  źle jeszcze 
nie jest — tem hardziej, że niżej podpisanemu 
jeden pan obiecał zająć się tą  spraw ą, tylko 
ridził następną W ystaw ę Cechu urządzić w 
Hollywoodzie, ręcząc za w iększą frekwencję. 
Jako jeden z w ystaw iających nie mogę pisać
0 w ystaw ie krytycznie, zmuszony jednak p o . 
chwycić za pióro (gdyż pędzla od nowego 
roku uroczyście się w yrzekltm ) chcę zwró­
cić uw agę „czynników miarodajnych", że ta 
trzecia z kolei nasza rewja. w której może 
było parę  drobnyęh kawałków, zawiodła na­
sze nadzieje niemal że w  stu  procentach.

Nie wiem, czy to wskutek kanalizacji tak 
ślisko, czy też dzięki asfaltom w szystko w 
naszern kochanem Wilnie topi s ;ę i urywa, 
w yrywa, uryw a, przerywa, dogoryw a i... 
zdycha! Nie traćm , ji dnak nadziei, może 
Szopka lepiej się uda. Prosimy.

Zygm unt Kowtalski.

S im k a  f is ii
O statnie dni —  to okres najbardziej in - 

tensywnej nracy przed rrem je rą  „Szopki". 
Robią się lalki, m ontuje się zainstalowany już 
w „O gnisku" gmach „Szopki", odbyw G ą 

’-się próby kręcenia lalek i śpiewaków J td - 
nem słowem Ruch! A oto, przemówić chce 
Szopka do swoich widzów:
W as tu niesytych i sławy i wiedzy, 
W patrzonych w księgi, próżnych codzienności 
W zywam, obniżcie myśl górną, Koledzy.
W y, Koleżanki i wy, zacni goście.
Nie jest bo światło, by stało  pod korcem. 
Chmury nie puto, by słońce zakrywać,
Nie dla ozdoby na 1 incach proporce,
Nie dla aktorów  polska szabla krzywa. 
Rzeczypospolitej szlacheckiej straż przedm ą, 
Kiedy szła orać, kord wbijała w  zagon —
1 był zajedno —  bohater z pod Wiednia —  
I pracow ity, zbożny pohfki szlagon.
T ak  i wy bracia, —  którzy dziś łamiecie 
Od poturozeńczych silniejsze zapory,
W alnąć na rozum, jak  szlachta na miecze, 
Zatknijcie (broń sw ą w  zagonie pokory. 
Niech się myśl wasza yychlodia rozczuli 
1 ku padołom się serdecznie schyli.
Noc wigilijna pod skrzydła ją  v. tuli, 
Boskością wielkiej ją  rozgrzeje chwili.
A czego braldo w św iatach nadobłoeznych, 
Czego Jarem nie w księgach szukaliście,
T o da wam w iara —  prostaczków wyrocznia 
1 cel się tęsknot niez!'szczonych ziści —
A kto z w as nisko się przy ziemi trzyma, 
Goniąc za zlotem, lub powszednim chlebem, 
Niech się ku górze pudniesie oczyma,
I niech odetchnie choć raz w życiu niebem 
Bo choć prócz Danta nikt nie widział nieba, 
A jego w rota —  śm ierć —  nas trzym a w

trw odze — 
Mają do syta niebieskiego chleba 
Sercem gorliwi, a  duchem ubodzy.
Przeto do ttk ich  idziemy m> —  żacy —
Od nich zaczerpnąć wiary i legendy,
Gd nich w racam y —  jak oni, - prostacy, 
T u do w as z szopką —  my, boże przybłedt. 
Jeśli w as dufnych, jeśli w as mądrali, 
PoTatim  zrobię naszych legend echem 
Jeśli się czasem w oku łza 'apałi,
A czasem sała cała buchnie śmiechem.
Jeśli ci wszyscy, wiecznie zatroskani 
Dzisiaj przypom ną i zyski i troski —  
fcSędziem szczęśliwi —  i to szczęście w dani 
Ztożym Dziecinie i M atuchnie B oskej.

WL Arcimowicz.

K R O N I K A
Wschód sł. g. 7 m 21 

Zachód sł. g. 16 m. l i

łoi’ HliMIi V IIOEJIlTilp
P< zapowiedzi wyj'azdu chóru do Nowo- 

Wiłejki trzeba opowiedzieć jak to Dvło. No 
nie! W ięc zaczynam ;

(Koledzy akadem icy z Nowo - Wileiki u- 
rządz«i u siebie we śrcyję dn. 22. 1. 1930 r. 
ribchód pow stania styczniow ego i poprosili 
chór akademicki z Wilna pod kierownict- 
Twtm p . Z D otęg; o wvpelnienie części kon­
certowej program u.

Chór naturalm e zgodził się na wzięcie u- 
dzialu w rej uroczystości i ochoczo wyru­
szył (zabraw szy wła.-nego fotografa spe­
cjalnego recenzenta Wolnej T ry b u ry  oraz wa 
hzkę z nutam i) „na prow incję” .

I można się było w tedy przekonać o baje­
cznej beztrosce i jeszcze dziwniejszej punktu 
iln o śu  naszego śpiew ającego zespołu które­
go członkowie zaczęli się zbierać na dworcu 
na trzy minuty przed odjazdem, ą  jednak zdą 

i żyli się w komplecie „zapakow ać" do wa 
gonów  w m jmencie m,ędzv gwizdkiem a ru­
szeniem pociągu.

!Po krótkie, i werołej podróży znaleźliś- 
1 my się w  Nowo - Wilejce. 

i  P rzed w ystępem  były maleńkie niespodzian 
ki, a gw aru i śmiechu tak wiele, że organiza
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URZĘDOW A

— (y) Posiedzenie wydziału w ojewódz­
kiego. W dmu 3 lutego odbędzie się kolejne 
posiedzenie w ydziału' wojewódzkiego.

—  (y ) Inspekcja sanitarna. W czoraj 
nacz. wydz zdrow ia urzędu wojew ódzkiego 
dr. Rudziński w  tow arzystw ie naczelnego 
lekarza n W ilna dr Minkiewicza i .nspekto 
ra lekarskiego urz . wojepió dr. Btahuszew- 
skieg„ dokonał inspekcji instytucyj san it-r- 
nvch Toz w  domu przy ul. W. Pohulanka Nr. 
18, a mianowicie: przychodnię dla młodzieży 
szKoInej, żłobka, poradni przeciwgruźliczej, a  
także zwiedzi! miejską stację opieki nad 
m atka i dzieckiem Nr. 2.

—  (a) P ow rót kom endanta p. p. P ra - 
. szalowńcza. W  tych  nniach ma powrócić 
do W ilna po dłuższej kuracji w Szw aj.arji 
komendam wojewodzk P P. inspektor Pra- 
szałowicz.

MIEJSKA

— (y) Posiedzenie w sprawie uspraw ­
nienia gospod ’rk: miejskiej Jak  się
d o w iad u jm y  prezydent Folejewski w ydal za 
rządzenie aby w dniach najbliższych odbyło 
s ^  posiedzenie organizacyjne sekcji uspraw  
nienia 'administracji komunalnej. P race sekcji 
podzielenie zostaną n? szereg poszczególnych 
referatów  usprawnień jaK to : p rzep:sy o
egzekucit podatków  i należności, instrukcje 
biurowe, szem atyżacja pracy i t. p.

—  ;(a i W ydzierżawienie dzSalek miejskich 
W  roku 1930 działki ziemi miejskiej z m ająt 
ków Leoniszki i Kuprjaniszki b ęd ą ’ wydzier­

żaw iane na ńasfępujących w arunkach. W y­
sokość tenutv  od działek w ydzierżaw ionych 
do roku 1915 będzie obliczana w złotych 
polskich licząc 1 rubel —  2 złote 66 groszy 
zaś ceny działek w ydzierżaw ianych po roku 
1915 będą obliczane po 4 grosze za każdy 
metr kw adratow y.

—  (a )  Subsydjum  dla Pogotow ia Rntnn 
kow ego. Zakład ubezpieczei <d w ypadków  
w Lwowie nadesłał do tuteiszego Pogoto­
wia Ratunkow ego 500 zł. iako jednorazow ą 
subw encję na rok 1930. W .yocznie ciężka 
sytuacja fińansowa Pogotowia które nie mo 
że należycie wypełniać pow ierzonych mu obo 
w.ązków z pow odu braku zrozumienia u od 
nośnych czynników miejskich spow odow ała 
żc aż ze Iw  w a p o sp iesz jio  nant z pom orą,

—  (y ) Kary dla właścicieli nieruchom o 
ści za antysam tairiy  stan ich. S tarosta grodz 
k '  w  Wilnie ukarał następujących właścicieli 
dom ów : Józefa Nowickiego (ul. Niecała 8) 
Za rozpoczęcie budoiwy letniska bez zezwole 
nia władz budow lanych grzyw ną w wysoko 
ści 300 zł. z zamiana na 21 dni aresztu. Ki- 
w ela Badasza (ul. Słowackiego Nr. 14), Ja 
na Abucewicza (Piłsudskiego 28), Szejnę 
Rudner( ul. Zawalna 53), Icka Tylesa zarząd 
cę dotru  Nr. 3 orzy ul. Straszuna i Szmuela 
B ersztelm rna (ul. Kolejowa' 11) —  za kiero 
w anie odpływów w ód gospodarczych z po­
dwórza na ulicę, a nie'J|krytym kanałem do 
ustępu łub zbiornika •—• każdego grzyw ną w 
wysokości 100 zł. z zamianą na 14 dni aresz 
tu Abrama L euinsona (Stefańska 16), Bak 
sztę G ordona (ul. S traszuna 9), Józefę Z a- 
paśników nę (Licizki U )  — za nieneprawienie 
ustępu, zlewu i śm ietnika, każdego grzyw ną 
w wysokc ści 75 z!, z ź rn ra n ą  na 14 dni 
aresztu, W incentego Żylińskiego ul. Piłsud­
skiego Nr. 16) za mewybudowhnie ustępu i 
śm ietnika grzyw ną w wysokości 50 zł. z za 
mianą na 12 dni aresztu.

W OJSKOWA.
—  (o) P rzed wcieleniem rocznika ia08.

lek się dow ładujemy, w  najbliższym czasie 
Pow iatow e Komendy Uzupełnień przez terze 
dy gminne rozsyłać będą poborowym, uzna­
nym podczas ostatniego poboru za zdolnych 
do służby czynnej, karty  powołania do sze­
regów . Wcielenie nastąp inraw dopodobiiio  po 
m .\uzy 2 i 7-mym dniem marca.

Należy zaznaczyć, że w październiku 
1929 r. wcielenie rocznika 1908 w  I terminie 
dotyczyło ty.ko małej liczby poborow -h, 
pizydzielonych do specjalnych fornmcyj. 
W iększość ooborow jrh  nie została wcielana 
i dopiero obecnie pójdzie do szeregów . Pi zc 
dewszystkiem dotyczy to  , zaliczonycn dp 
służby w piechocie.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.

- ( a >  Dymisja nacz. lekarza Kasy Chorych
P r  Klott naczelny lekarz wileńskiej Kasy 
Chorych ustąpił ze sw ego stanow iska i obej

muje kierownictwo jednego z podmiejskich 
oddziałów Kasy.

—  (y ) Sti ejk w hucie szklanej W itron.
29 stycznia, w południe w hućie szklanej 
W irron, przy ul. Krakowskiej 4 . 'zasira jko - 
walo około 250 robotników, ponitw az kierów 
nictwo huty obniżyło zarobki robutnicze.

—  (a ) Krawcy pracujący dla sklepów  
grożą strajkiem . Krawcy— chałupnicy pracu 
jący dla sklepów z gotowemi ubraniam ' w y 
stosow ali do tych ostatnich pismo, z żąda­
niem stosow ania nowych staw ek płac, nie- 
dawhm a zamówień n e  członkom zw.ązku, 
obliczania należności co środę, regulowania 
należności w po>owie gotów ką i t. d.

Krawcy grożą, że w razie nieuwzględ­
nienia pow yższych żądań będą oni zmuszeni 
zaprzestać pracę.

—  (a ) Niedoszła dem onstracja. Na
wczoraj była zapow iedziana dem anst-acja 
bezrobutmych, którzy mieli dom agać się w 
M agistracie i W ojew ództw ie udzielenia :m 
pracy lub zapomogi,

W idocznie bezrobotni nie zgłosili się na 
wezwania, bowiem do zgrom adzenia nie do­
szło i dzień m irąl spokojnie.

KOLEJOWA.

—  (a> Ulgi kolejowe dla młodzieży szkol
nej. W  związku z ferjami półrocznemi, wla 
dzu kolejowe zgodziły  się ńa udzielenie ulg r 
przejazdowych uczącej się m łodzieży, Która 
udaje się do miejsc sw ego sta łego  pobytu.

Ulgi te  będą stosow ane od dnia 30 b. 
m do 4 lutego włącznie.

SZKOLNA

—  K uratorjum okręgu „zkolnego wileń­
skiego podaje do wiadomości, że egzam in 
specjalny, którego złożenie z wynikiem po­
myślnym może uptaw niac do odbycia skm - 
conej czynnej służby w ojskowej, odbędzie 
się w lutym i marcu 1930 r. w  gimńazjum 
p; ństwowem im. Joachim a Lelewela w  W il­
nie (ul Mickiewicza Nr, 38).

Podania i załączniki: 1) życiurys z do- 
kladnem wskazaniem, gdzie kanuydat się 
uczył, kiedy i jakie składał egzammy, oraz 
j’ak przygotow ał się do egzammu, 2) metry­
kę urodzenia, 3) św iadectw a szkolne o ile je 
posiada, 4 ) wyk az lektury z jęz. polskiego, 
5) dwie fotogratje i 6) św iadectw o moralno­
ści w ystaw ione przez w łaściwe władze adm -  
n istraiji ogólnej. Oplata za egzamin wynosi 
50 zt„ które należy wpłacić do Centralnej 
Kasy Państw ow ej przez P. K. O. Nr. 30110.

Bliższych mformacyj udzielać będzie Dv 
rekcja gimnazjum im. J. Lelewela w Wilnie.

—  i i) Usunięci z gim nazjum  białoruskie 
go Z polecenia władz szkolnych z gimnazjum 
białoruskiego w Wilnie usu rię to  8 uczniów, 
którzy jak  stw ierdzono brali udział w pogrze 
b it niedaw no zm arłego komunisty Juchny i 
demonstracji, kom unistycznej na cm entarzu 
Rossa.

Razem z innymi wymienionych uczniów 
osadzono w  w ;ęzieniu na Łukiszkach skąd 
obecnie zwolniono i oddano pod nadzór po­
licji.

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  O dczyty Polskiego Czerw onego Krzy
za. U rządzane staraniem  okręgu wileńsk;ego 
Polskiego C zerw onego Krzyża popularne od 
czyty z zakresu higjeny zostaną wznowione 
W  nadchodzącą niedzielę w sali kina „Św ia­
tow id" Mickiewicza. 9, o godz. 12 w połud­
nie, dr. Marjan Obiezierśk wygłosi pierwszy 
odczyt z cj klu „O higjenie kobiecej".

Ogól kobiet nie zdaje sobie naw et spra­
w y czem jest dla zdrow ia przestrzeganie 
higjeny, nie wie że większość chorób ko­
biecych ma sw oje źródła w zaniedbaniu ele 
mentarnych zabiegów  higjenicznych.

Zapowiedziany pouczający odczyt dr. 
Obiezierskiego, zarówno ze względu na osobę 
prelegenta, jak i na poruszany tem at, pow i- 
rien zgrom adzić jaknajlicznicjsze grono słu­
chaczek, z pośród których dla n ie jedne bę­
dzie to może Dierwsza sposobność dowiedze 
nia się o znaczeniu higjeny dla zdrowia.

W stęp na odczyt m ają wyłącznie kobiety 
wejście bezpłatne.

—  Koło Historyków S- U.SJB. zawiada 
mia członków i sym patyków , że w piątek 
dnia 31 styczma r. b. o godz. 5 p. p. odbę­
dzie się w  sali sem inarium historycznego 
(Zamkoyya l i t  zebranie naukowe. Por :ądek 
izienn 1 f  „Orgłamzacja m onarrhji Karola 
W .“, 2) „Reformy klunjackie i stosunek do 
nich władzy świeckiej, ?)D uch w ypraw  krzy­
żowych, 4 ) dyskusja.

—  Posiedzenie wydziału III T ow . Przyja 
ciół Nauk. 31.1. o  godz. 19 w seminerjum 
hist (Z am krw a 1J) odbędzie się posiedze­
nie W ydz. III T . P Nauk, porządek dzienny 
zaw iera 1) kom unikat dyrektora Archiwum 
państ\ p. Studnickiego p. t. „O podróży na­
ukowej do Królewca", 21 spraw ozdanie dyr 
Stu Inickiego z opisu Wilna v. W ern tta  z r. 
1750 (z rękopisu królewieckiego).

—  (k ) Odczyt. Dnia 2 lutego o godz 
5 w. w sali parafjaln. kośc. Św. Ducha odbę 
dzie s!ę odczyt z przezroczami, dla niewiast 
katolickich W ygłosi O. Grzymałko.

—  (k ) Ze/.ranie konferencji żeńskiej św. 
W incentego a  Paulo  odbędzie się 31 stycznia 
o godz. 5 wiecz.

—  (k ) P o  zebraniu dzieci należących 
do Stow arzyszenia św, Dziecięctwa Jezuso­
wego, które odbędzie się o  godz. 3 n. p. 2 
lutego w Sali Świętojańskiej heda odegrane 
dwie komedyjki „Nieudolny Miecio*' i ,Gru 
basek".

—  (k ) Zebra*xe stowarzyszeńip żyw ego
różańca parafji św iętojańskiej odbędzie się 2  
lutego o godz. 6 wiecz.

KOMUNIKATY.
—  Z T ow arzystw a Nowoczesnego W y­

chow ania. W  dniach 31, i 1.11 b. m Tow a­
rzystw o Nowoczesnego W ychow ania urządza 
v  W Jnie dwudniowy kurs, obejm ujący wy­
kłady i hospitacje z zakresu noy ocsesnych 
zagadnień Hedagoigiczbych. W ykłady obej­
muje w yb :tna dziajaczka na polu pedagogiki 
nowoczesnej p. Dzierzbicka z W arszaw , ' p. 
w izytator Matuszkiewicz.

Początek w dniu 31.1 30 r. o godz. 10 
rano w sali Kutatorium  O. S. W., W olana 10

O płata  za wykłady i hospitacje 5 7.1.
O soby niestow arzyszone m ogą również 

brac udział
RÓŻNE

—  (a j Konfiskata. W czoraj p rzyartsz  
tow ano nakład czasopism a białoruskiego „Ju 
trzenka" za umieszczenie artykułów  o ten­
dencji antypaństw ow ej. W  związku z tem 
podczas rewizji w lokale tego czasooisma za 
kw estionow ano cały nhkład w ilości tysiąca 
egzem plarzy.

— (a ) Z tzw i lenia na  pistolety „Knock 
O nt". Do dnia 1 lnteg< S tarostw o Grodzkie 
będzie przyim ow a!o  podan.a o  zezwolenia na 
posiadanie i noszenie nistoletćw  chemicznych 
t. zw. Knock-Oui". Obowiązek ten dotyczy 
również osób posiadających pistolety podob­
nych odmian nroni bowiem w rażie ujaw­
nienia tego  rodzaju broni bez zezwolenia od 
nośnych władz, tekow a będzie konfiskow ana 
zaś winni ulegną karze, grzywny w wyso­
kości przewidzianej wr ustaw ach o po_-!adaniu 
broni,

—  (a ) Pi zestrze lan ie  przepisów przeciw  
pożarotwych. Policja na powiatach otrzym a 
fa polecenie zwrócenia uwagi w jakim stofi- 
njiu są przestrzegane przepisy przeciwpoża­
row e w ydane na jesieni przez władze w oje 
wódzkie,’

W  razie stw ierdzenia że mieszkańcy 
wsi niedostatecznie ostrożnie obchouzą się 
z ogniem i takow y nieodpowiednio zabezpie 
czają, należy karać jaknajsurow iej.

— (y) W  Wilnie oow stal żydowski klub 
M yśli1 Państw ow ej. IM sali klubu handlow o- 
przem yslowego odbyło się walne, konstytu­
cyjne zgrom adzenie żydov?kiego klubu Myśli 
Państw ow ej w Mylnie. W  zebraniu uczeń  ii

B .  P .

c iło n e k . D u ch o n  n e g o  Z arzyJu  Ka tum skiego i z a s łu ż o n y  d z ia ła c z  
sp o łe c z n y  zm a r ł m d n iu  28 b. m.

O k sp o rtac ji zw łok z dom u żałoby (G im nazjalna 8) o  g o d r. 15-ej 
w dniu 29 b m. P ogrzeb  na cm en ta rzu  K araim skim  w T rokach  c godz. 
13-ej w d r  u 31 b. m.

O  czem  z g łębokiem  żąłem  i am uik iem  pow iacam ia

UlilFAsktB Stowarzyszenie Karaimów.

Gron; iljrat itanj ta M i i m  wlrM
W laik h 1 9 2 2 -2 4  is  te r e n ie  p ow iatu  n le tw ie u d e g o  g ra so w a ła  b an d a jd y  

w ersy jn a  przyw ódcą której b y ł c tn lsa r ju .z  so w ie c k i Jan bertosr,.
B andyta d ob raw szy  d a  pom ocy  so b ie  k llku nas.u  ob w iesió w  b y ł p ostra ­

ch em  m iejscow ej lu d n ości który terro ry zo w a ł i ma tretow aa w n ajok rutn iejszy  
sp o só b .

Ten sam  B ertoa i szczeg ó ln a  "iienaw isclą  p a ła ł d o  p o lak ow  i r£t n iz o w a ł 
w iece  i zeb rau  a na których n a w eływ a ł d o  zbrojn ego  p ow stan ia  i w yrżn ięcia  
w szystk ich  .p anów *.

nu* upr iw aiąc jat p cw  że] zazn aczy liśm y  b ezw zg lęd n y  terror  u su w a ła  
z  d rog i tych  wszyatkii n którzy je) o^H n iew ygod n i.

Z je j  to  p o le c e n ia  zastrz lo n o  so łty a a  w si O noazki T om asza C hom icza, 
n au czy c ie la  K ow alsk iego, p o str z e lo n o  przod ow n ik a  p. p. M iein .k a  i u s  fow an o  
zab ić Jen . S zarap ę

Vi s, yst; ie  o« lic z n o śc i k iw a w e] d z ia ła ^ o s c i  B rrtosza  za sta ły  p o tw lera zo -  
n e p od e p rzew od u  tak że Syd p o  krótk iel n -  - d z ie  o g ło s i ł  w yrok  sk a zu ją ­
cy  B erto sza  na b ezterm iaow e ciężk ie  w ięz ie n ie , (c )

cz\to  zgórą 80 osob ze ster inteligencji i 
kupiectwa m iejscowego. O bradom  p rzew iJm  
czi 1 p. Leon Pajew ski. R et-rat program-iwy 
wygłosił dr. Adolf H irschbe/g, który um-O/it 
spraw y gospodarcze, kultur£ tnc i p o lity c n e  
lcoflośd  żydowskiej na ziem ach wschód.uch 
przedstaw iając ciężki stan ekonomiczny ży­
dów, niedostatki v dziedz nie kulturalnej 
oraz bezsilność żydowskich partyj i prog a- 
mów politycznych wobec r.ajj ilniejszyc1 po 
trzeb i zagadn.eń życia tV'dowskiego. Dobru 
żydów  w Polsce, tw ierdz1! mówca leży w 
m ocarstw ow ym  rozw oju pańsiw a i dlatego 
statu t klubu Myśli Państw ow ej s ta w a  za 
zadanie realizację potrzeb kulturalny :h i 
gospodarczo-społecznych narodow uści 'ydow  
skiej w ram ach w ew nętrzno-prństw ow ycn 
ora?, szerzenie i pogłębienie w śród żyd '"V 
idei p racy  około moralnej potęgi i m aterial­
nego bogactw a państw a polskiego jako wspol 
nej ojczyzny.

P o  dłuższej dyskusji zebrani uchwalili 
utw orzenie Klubu oraz przyjęcie statutu i 
dek'aracjl 'deowej.

W  skład zarządu zostali wybran p. p. 
Sz. Akseln d, jako przewodniczący, dr. Hitsch 
berg, dr. Szerman, J. Akselrod, dr. Genzcl J. 
Rejsuptel, L. Pajewski, inż. Berman, A. B a- 
bes-B )be, w  skład komisji rewizyjnej p. D. 
Herzog, Kasztański, Tali rman.

(a ) Rewizja w księgarni białoruskiej. 
Z polecenia S tarostw a Grodzkiego puli. jaj 
przeorow adzńa r ^ i z j ę  w księgarni białoru­
skiej przy ul. O strobram skiej 18. Poszukiwa 
no nielegalnych wydawnictw .

—  (y ) W alka z nieuczciwą konkure-icją, 
Dość często zdarzają się wypadki, że firmy 
handlow e um ieszczają w w ystaw ach sklepo­
wych kartki z podwójnemi cenami, w ykazu- 
jącemi różnicę pomiędzy ceną poprzednią i 
obecnie obow iązującą.

Tego rodzaju „reklama ‘ w myśl odnoś­
nej ustaw y o zwalczaniu nieuczciwej konku­
rencji jes t niedopuszczalna i winni tego  prze­
kroczenia mogą być ukarani grzyw ną lub 
aresztem  do trzech dni.

—  Podziękowanie. Z zadowoleniem przy 
ęła opinja publiczna w spom niany niże^ fakt 

i wydaża podziękowanie Komisarjatow Po­
licja że 7 Y. lasnej inicjatywy zajął się ener­
gicznie i usunął z pud Ostrej Bram y w szyst 
kie „,h'aby“ w ysiadujące tam całemi szerega 
mi przez co/ miejsce św ięte traciło wygląd' 
estetyczny i kulturalny. Nie jeden cudzozie­
miec lub naw et ziomek zw iedzający miejsce 
cudowne pow :edział: „Co mi się na;bardz:ej 
v, oczy rzuciło, to w łaśnie ca'e fu m y  b'ab“ . 
SŁusznie też należy się podziękow anie za 
to  rozpoiządzenie.

—  W yjaśnienie. W związku z notatką 
w Nr Słowa z dn. 28 stycznia p. t. Cenny 
dar dla Archiwum Państw ow ego w Wilnie, 
proszeni jesteśm y o zaznaczerre, że m ajątek 
K ris law  nie należał do hr. Z yb trg-P laterów  
(Broel Piater-Syberg) a Tanow i w łasność 
M arii G ustaw owej Broel Platerow ej.

TEATR I MUZYKA.

—  T eatr Miejski na Pohulance. Dziś 
baśń Gozziego „Księżniczka chińska 1 uran- 
do t“ z muzyką Bussoniego w  opracow ariu  
rfcżyserskńem oraz inscenizacji Zygm unta N o­
w akowskiego. Cały niemai zespo1 artystyczny 
jest zajęty irzygotow aniem  „K rakowiaków  
i G ó ra ir . Sztuka ta  ukaże się w nowem m a- 
towniczem obram ow aniu dekmTcyjnem w 
oryginalnej koncepcji reżyserskiej Zygm unta 
Nowakowskiego.

—  T ea tr Miejski Lutn.a. Dziś grana bę 
dzie w dalszym c ą g u  głośna sztuka Somer- 
set Mlaughama „Grzesznica z wyspy Pago- 
P ag o “, która z niebywałem powodzeń cm 
obiegła wszystkie niemal sceny europejskie. 
O ryginalne egzotyczne tto utw oru, w ybitnie 
interesujący tem at oraz pierw szorzędne wy­
konanie w różą sztuce tej długotrw ałe powo­
dzenie. Reżyserjh J. W aldena.

—  „Królewicz Ruk“. Niezmiernie m aow - 
nicza. i efektowna baśń ludow a M'andy Stan. 
sławskiej „Królewicz Rak“ ukaże się raz je­
szcze w sobotę najbliższą o godz 3.30 p. p. 
po cenach zniżonych. W id o w isk o  to  gorąco 
polecić należy młodzieży naszej i najszerszym  
w arstw om  społeczeństw^.

—  Przedstaw ierua jjopoludtuowe. M' nad 
chodzącą niedzielę oba teatry miejskie dają 
jrrzedstawienia popołudniowe po cenach zni­
żonych W  teatrze na Pohulance grana bę­
dzie „Mysz kościelna" Fodora z A. Zelwero­
wiczem w roli głównej, w teatrze Lutnia sa­
tyryczna kom edja Pagnola „Pan Tupaz" w 
obsadzie pr 'mjerowej.

—  „W ieszczka lalek" dla dzieci i mło 
dzieży. Efektowny baldf Bajerai „W ieszka la­
lek" w ystaw iony zostanie w teatrze I "trra  
w  niedzielę najbliższą 2 utego o godz 12 w 
poł. w wyrkonaniu zespołu dz;ec. i młodocia­
nych uczenie znanej w ybitruj interpretatorki 
tańców  klasycznych Lid" W mogradzkiej. Kie 
row nictw o muzyczne Zygm unta Dołęgi. Za­
interesowanie się publiczności wnelkie. Ceny 
miejsc od 50 groszy. Bilety w itasie zama- 
wiań w teatrzi Lutnia od 11 —9 wiecz.

—  O nera w T eatrze Miejskćm na Pohu­
lance. „Jaś i M ałgosia" opera E. Humperdin- 
cka. Wi-aikim nakładem nracy i nom vsłow o- 
ści artystów  i kierowników wuleńskiego ze­
społu operow ego, a dzięki współpracy wybit 
re g o  artvsty  ' dekoratora i projektodawcy 
inż. W itolda M ałkowskiego, ukaże się na sce 
nie tej instytucja nieodwołalnie w dniach 4 
i 5 lutego b. r. P rzebogata w ystaw ? tego 
dzieła, barw ność obrazów , urozmaicenie akcji 
popisam i tanecznemi „Taniec czarownic", zja 
wy aniołów i t. p. w  w ykonaniu pod kie­
runkiem L. W inogradzkiej. 'a nadew szystko 
precyzyjne wyrkon,anie sceniczne i muzyczne 
tej opery zapewnić je_ powinny długie i za 
służono powodzenie. Bilety już są do naby­
cia w kasie zamawiań w Lutni.

—  W<elki koncert w  sali Śniadeckich 
U.S.B. odbędzie się w dr.. 8 lutego r. b. W 
koncercie htiorą udz ał w yitne siły f.nystycz- 
ne m. W ilna, a mianow icie p. p. Plawska,

£ S Ą D Ó 1 6
Ml/e »ą z łeg o  początki.

W lipcu r. ub. policja polityczna o trz j*  
m ała  poufne io form acje o  tem , Ze m iejico 
w a organ .zacja  kom uaistyczna organizuje 
m asow e w stąp ien ie  w aniu  rocznicy t zt> . 
C zerw onego am a m ęn zy n a ro aó * k i. ^  

W zm ożone czujnoSć. P u r o ie  krąty ły  
po ulicach gdzie najczęściej oaoyw ają s.ę 
den. jh ł i  acje. R zeczywiście, w d riu  . VII 
n a ul. Kijowsiriej zaczął i zbierać tłun  
sk ład a jący  się przew a in ie  z robo tn icze 
m o c z ie ty  Żydowskiej. Kiedy zeb ra ło  sit 
już  k ilkadziesiąt o sć b  w yw ieszono czerw o 
na p łach tę , a pa tro lu jący  wywiadowcy s p o ­
strzeg li, Ze dwaj m łodzi Juazie rozrzucają  
u lo tk i.

Z tłum u rozlegały  się ok rzyk i anty 
państw ow e

P ow i-dom ione o  tem  w łauze policyjne 
n adesłały  n a ty co n n a st oddział policji m uc 
durow ej. D em onstran tów  rozpędzono , a 
obydw ech k o lpo rte rów  b buły aresz tow ano  

Jak się ok aza ło  byl< to  znani policji 
aktyw ni działacze Zw. M łodzieży Komuni 
tty czn e j Zach. B iałorusi Jt.se  K aczergiński 
lat 17 i S ra ja  Lewin iat 22,

P odczas rewizji znaleziono  u nich 
odezw y kom unistyczne. J a k k o U ie k  obaj 
u 'ypierali się udziału  w dem onstrac ji to  
jed n ak  dow ody winy ich były tait oczywi 
i te,. Ze spraw a sk ierow ana zo s ia ła  do 
Sądu. Sąd w sk ładzie: przew odniczącego 
sędziego Zaniew skiego oraz sędziów  L aba 
nosa i Szachno  w yniósł w yrok ^skazujący 
n iepełno le tn iego  K.aczergińskiego c a  3 lata 
dom u ponrew y i Lewina na 4 lata więzieni/ 
ciężkiego.

Na poczet kary  zaliczono im po sześć 
m iesięcy. (y)

—  Grypę, kaszel bronchit uleczysz sy 
stem atycznem  piciem szczawnickich w on 
Kruszcowych „Stefana" i „Józefiny". Choro­
by żołądka i ,'rzem iany materj. usunie C; 
szczaw nicka „M agdalena” i „W and'a". Ek 
nabycia w aptekach t sKładach aptecznych..

Narkowicz, W orotyński, W inogradzka z ze­
społem paletowym , Abramów,^z, ara., chor 
akadem .ków  poa batu tą  Z  Dołęgi Dochóo 
przeznacza się na rzecz Koła Fol. Mac. Szk. 
im. T. Kościuszki.

CO GRAJĄ W KINACH7
łiollyw od —  Tajem .iica Cytadeli w  Dę- 

ohnie.
tieljos —  Pod pręgierzem hańby.
Lux —  Tajny kurjcr.
św iatow id — A w antura arabska.
Słońce —  W ampiry W arszaw y.
W anda —  Sen o miłości.
Apollo —  Za kulisami cyrku.
Piccadllly -  żó łty  paszport.
Kino Miejskie —  G órą Kawalerski stan.
Ognisko —  Pow ojenny mężczyzna.

*
BALE I ZABAW Y.

— Aitademickie Koln Białostoczan i rzą-
uza w umu 2 lutego r. b. w lokalu „Ogni­
ska" akadem ickiego (W ielka 24) X h Dan­
cing Towarzyski, p. n. „W ięc żyjmy chwil­
ką n u łą “.

Początek o godz. 20 M'stęp 2 zł. 50g- 
Akadem. 1 zl 50 gr.

—i „Szopka" dla dzieci. W obec powodze 
nia, jakiem się cieszyła „Szopka" zorganizo­
w ana przez Towa W ych. Przedszkolnego, zo­
stanie ona pow tórzona w niedzielę (2 lute­
go) o godz. 4 p. p. w =al gimn. im Mickie­
wicza (Dominikańska 5 ). W stęp 50 groszy.

W YPADKI I KRADZIEŻE.
—i (c ; Zam ordow anie handlarza drzewem 

W pobkzu toru kolejowego pomiędzy wsią 
T rapy  'a Juraciszkam i pod W olożynem zna­
leziono zam ordowanegu handlarza drzewem 
Sam uela Lejzerowskiego.

O ględz'ny trupa stwierdziły, że Lejzerow- 
ski został zabity kilku uderzeniami sitik:e r  
i następnie obrabow any Sprawcy ma chcąc 
by zbrodnia odrazu się wydafa, zaciągnęli 
zabitego do pobliskich zarośli i tam ukryli.

Jt ko podejrzanych u mord aresztow ano 
mieszkańca jednej z pobliskich wsi .Gawrow 
skiegu i parobka Lego Janowicza.

Podcza-i rewizji w mieszkaniu G aw łow ­
skiego znaleziono siekierę ze ślaaam i świ-iżej 
krw Zachódzi przypuszczenie że Lejzerow- 
ski został wciągnięty w  zasadzkę pod prtiek  
stem  sprzedaży objektu leśnego a następnie 
zamordowany.

(c) Przygody nćekarza. O negdaj w 
dzień synowi piekarz; z ulicy Straszuna 
Dziniersztejnowi podczas jego* bytności w 
iednym ; banków po uprzedniem wycięciu 
kieszeni wyciągnięto z kieszeni 350 zi

G dy D ziem arsztejn zauw ażył kradz eż 
chciał w szcząć alarm Itcz w  tym  moim ncie 
podbieg! do niego j.Uriś nieznajomy mężczv 
zna, który  zagrozi! niu zem stą w  razie wzy 
waińa pomocy.

Mimo to  Dzieniersztejn rzucił się za 
spiawcnm i kradzieży i omal nie ujął lecz w 
ostatniej chwili t  pow odu ,.sztucznego tło­
ku" straci! ich z oczu i uciekający wybiegli 
na ulicę i rozbiegli się.

N ucy wczorajszej, gdv Dzmiersztejn prze 
chodził, zaułkiem Kiejdańskim napadło na 
niego 2 osobników, którzy go pobi'i Poszko 
dow any tw.erdzi, że była 1 zemsta ze strony 
zlodziey którzy go okradli w banku.

—  (c) Nieznany rrup koło drogi- M'czo- 
raj koło miejscowości Doły,' gminy Rzeszań-

t



4 9  L  O W O

skiej znaleziono trupa mężczyzny nieznanego 
nazwiska. W  jakich okolicznościach nastąpiła 
śmierć narazie nie wyjaśniono. Policja zajęła 
się tą  spraw ą i prow adzi dochodzenie.

—  (c) Z ab 'ta  przy podziale m ajątku.
Od dłuższego czasu trw ał spór pomiędzy 
Adelajdą Juchniewiczową a W ładysław em  Ko 
walczykiem, mieszkańcami wsi Kunosy Dod 
Iwieńeem nr tle podziału m ajątku składają­
cego się z kilku hektarów  grantu  i niedużego 
inw entarza. Spór próbow ali rozstrzygnąć są- 
siedzi, lecz w obec uporu obu zainteresow a­
nych nic nie w skorah i wobec tego radzili 
Ldać się do Sądu.

Kowalczyk jednak przypuszczając że 
wyrok Sądu będzie nie na jego korzyść, na­
razie zwlekał z wystąpieniem i jedynie szy­
kanował w  różny sposób Juchniewiczową W 
ubiegły poniedz:ałek doszło między nimi do 
poważnej scysji, w trakcie której Kowalczyk 
w yprow adzony z rów now agi słowami Jućh- 
*iew!czowej strzelił z rewolweru trzy 'azy , 
aiadąc ją trupem  na miejscu. Zabójcę policja 
aresztow ała.

R A D J O

C zw artek , 30,'stjrcznia 1930 r 

•*, Dzień K atow ic1*
11 .20 -11 ,35 ; D r. R fgow icz, -a c z d n ik  

W ydr. w S i ece  i  Publicznego W oj. Śl. 
.R o zw ó j szkolnic*w a po lsk iego  na S U sku  
w o k res ie  uzies ęcio lec ia  N iepod leg łośc i* . 
11 ,35-115 .5 : T ransm . lekcji j tz ,  po lak  r e  
szk o ły  d o w s z . im ks. P io tra  Skargi. *11,58 
— 17 00: S<gnał czasu  z W arsz. 12 00 — 

14.00; K oncert popularny  z udziałem  z e ­
spo łu  in ..rum enM Inego w K atow icach 
jra z  i o 1 16 i 1) P o lo n ez  s ta ro p o lsk i, 21 

T y tro lsk i: Hej z gó ry . 3) M o n iu szk o -  
.B a jłu *  uw ertu ra  4) PieSni ludow e Śląs­
kie (H elena k eu tt - śp iew ). 5) R ńżvc!n -  
w alc  z o d . „ C is jn o w a *  6) K opystyftski — 
w ieniec m elodyj po lsk ich . 7) S zopow icz— 
piosenka. 8) L ew andow sk i— m azur 9) N ie ­
w iadom ski—fan tazja  n» tem aty  p ieśni. 10) 
M o-zkow ski—tańce  h iszpańsk ie . U )  B 'ie -  
zi liski O h tr t is y . 12) P ieśni ludow e Śląskie 
(H elena  R tu tt Śpiew). 13) W ro ń s k i-k o ły ­
sanka . 14) K onooasek  —polonez. 15) .T ro -

ja k * - ia n ie c  Śląski. 16-00—16.15: Ko**!- P o l. 
Zw. Zrz, G osp Woj Sł. oraz kom . T u jtru  
Po lsk iego . 16,i5  -16,35: A zo t—.Ja k  Cho 
rzó w  n ra c jje  aby ziem ie polskie r io c ły  
p lon oofity*} F /ansm . z Państw . F ab r. Zw, 
Az row ych w C horzow ie: la )  E lek trow nia, 
b) Karbioow r ia, c) P rodukc ja  p łynnego p o ­
w ietrza, d ) A zotniakow nia, e> Fabryki che- 
mi zne Przy m ikrofon ie  in£- S tanisław  
N ittc  . Dyr. Ludwik B rzezow ski i sek re t. 
G eneralny  Jerzy  PłońsKl. 16 3 5 - 16.40* 
A ia a n te  z kon ce rtu  skrzypcow ego K a rło ­
w icza wyk prof. C e tn e r. ,16 .49- 16.53- .O -  
so )iiwoSci p rzyroom cce Ś lisk a*  (Z ubr i 
C i*)—tja lo g  'p rzy rodn ia  a  z  i*rtysią-m ?la- 
-^em  (P ro t D r. Simm i K R utK ^w ski) 
1 6 5 5 —17.10: Ż eleńsk i: T em at z wa jacjam i 
O -m oli wyk. K w arte t Sm yczkow y P ań ­
stw o w eg o  K onserw atorium  M uzycznego w 
K atow icach 17 lo — 17,15: P rzem ów ienie J 
E. K j B ak u p a  Śl. D r. A. L isieckiego. 17.15 
— * j.o 5: Ż e lazo  i s ta l — .^ o d s ta w a  oraz 
szk ie le t przem ysłu  i ro ln ictw a — od igły, 
■ ilofa i lem iesza do  parow ozu  i m ostu*. 
T ransm . z Z a s ła a ć w  H utniczych .H u ty  
P oko ju*  w Nowym Bytom iu a) W ielkie 
niecę, wytapianie żelaza surow ego z rudy, 
b) W ytw arzanie sta li w piecach .M artenow- 
sk ich , c) W alcow anie s ta li, d ) M łotow nia, 
e )  D dkuw anie ku l _la m rynów . P izy  m i­
k ro fon ie  in t S t. N itsch D yr. H ut inż. 
Brum A bsolon o raz  inżynierow ie W iktor 
M łodzianow ski i S tan. B erkow ski. 1735 - 
17. 40: P rzem ów ienie  W ojew ody Dr- M. 
G rażyńsk iego . 17.40—18.00: K oncert so ­
listów- 1) Ż eleński: a )  Z łąk  i  pó l, b) 
Arja z cp e ry  .Janek* (Z ofja M azinow ska -  
Śpiew i. 2 ) łag o w sk i b iSń a ) Za s i ta m io -  
m j  góram i, b) 4o>ew k ró lew ay  c) T an iec  
cz-.row n cy, (p rof. M. Sz*le«ki—altów K a). 
18 ó0 18 15: Dr. Jan  Now»k, Prof. U. J. 
.C z a rc e  diam enty". 18 1 5 -1 8 .3 5 : W ę g ie l-  
.Ź ró d ło  enetg ji i c iepła w g ięb inach  Z ie ­
mi Śląskiej*. T ransm . z podziem i P o la  
W sd io Jn . Państw ow ych Kopalń W ęgla w 
K ró .ew rk  e . Hurne .S k a rb c te rm t* . a) Zj*zd 
do kopalni, b ) Ruch w podszybiu, c ) U ro- 
uek w ęgia. d ) S o rtow an ie  i nsładunek- 
P rzy  m ik ro fon ie  inż. St. N itsch. D yr. K o­
palń P ro f. «nż. R o m o  Rieger inż, E G ra- 
b iinow rk i. 1 1.35 18 45: .O  Śląskiej kobie  
c.e* p- K- N itschow a 1 3.15 -  19.15: Z* Śl. 
C ieszyńskiego: B eskidy: 1 ) G ó ra lsk ie  h e lo ­
kan ie  u ź ró d e ł O lzy, H a lszk a  z C isow ego

w lo  na  J o n k a  z G ro n icz k a .  ">) Z a lo ty  
Ha*«rka z  C :s o w e g o - - J a n e k  z G r o n ic z k a .  
3) K o b z ia rz e  S>koika  z  M ałej  Ł ąc zk i  g ra  
n a  g a jd a ch  ( k c o r y ) ,  J a n c  z P a n sz ie j  Ł ą k i  
g ra  na  h u ś la ch  ( sk rz - i  a )  .O w ię z i e k * — t a ­
niec  gó  e lsk i  ze śp ie w e m  b) . N i e r b c e m  
C ę *  t an iec  g ó ra ls k i  z e  ś p i tw e m  Z  o k o ­
lic Wisły. 1) J u ra  fz  Baran" R ogu :  B o jk i  
w M a ń s k ie .  2 )  M*ryna z S k k p e k  ą śp ie w k i  
w lS Iańsk ie .  i 9 15 19.35, C y n k i  T ransm . z 
H uty  C o k o w e j  H o h a n lo h e  ■ W e łn o  cu .  
a) R u a y  c y n k o w e ,  b )  M uflarn ia ,  c )  H a ia  
u es ty lacy jn a ,  d) R afine r ja  c j  nku ,  w a lco w n ia  
i e k s p e d y c ja  Przy n r k r o f o n i e  inż St. 
N itsch  S e ^ r  Q e n .  R o m u a ld  JZ a g ó ro w sk i ,  
o r a z  inż. L u a .  Vm c7akiew icz  i Alens. S t o ­
jek ,  19,35 -19,55:  W ien iec  p ieśni  g ó r n o ­
ś lą s k ic h  w u k ła d z ie  i p o d  k i e r u n k ie m  H 
N i ia c h e ^ o  w y k o n a  c n ó r  m iesza  >y i o rk .  
S to w .  K o le ja rzy .  1 9 . 5 5 - 2 0  00: Sygnał  cza  
«u i  W arsz .  2 0 ,0 0 -  20,35: R o z m a i to śc i .  
30,35 -  20,45: ; 'Z  t ek i  k o m p o z y to r s k i e j  W  
P r i e d m a n n a ,  dyr .  P a ń s tw o w e g o  K o p s .  w 
n .* tow icach  1) P r e lu d ju m  op .  39 Nr- 1 2)
N o c tu r a  C d n r  3 )  M a z u re k  up .  53 Nr. 2 4) 
M e n u e t  G  d u r  o p .  8 Nr.  2. 5 )  3J«*niczcr'— 
m a rs z  ‘u r e tk i  w yk ,  k o m p o z y to r  ( f o r t )  
20 4 5 -  20 .5; D r .  T. D L b m w o is k i ,  dy r .  
M u z e u m  Śl w K a to w ica ch  „R uch  h u l tu m l -  
ny na  Śi * 20,55—21,05: Z -N o k o w sk i :  F i ­
n a le  z k w a r t e tu  f o r t e p i a n o w e g o  D -m o l l  
op .  2 w yk ,  K w a r te t  P o l s k i e g o  P s d ja  w K a- 
w icacb  21,05 -22,05: .W e s e le  ś l ą s k i e  “ s ł u ­
c h o w i s k o  r e g io n a ln e  S. L ig o n ia  w a y k . a r t .  
T e a t r u  P o l sk ie g o .  7 05—2 2 2 0 :  F e l j e to n  
o k o l ic z n o śc io w y .  22,20 -22,35: R o m an isz y n :  
. G ó r a l ,  i j eg o  u o y s ł o w o i c  r a n e g d o c ie  
p o d h a la ń sk ie j* :  2 2 ,3 5 -  23,00: 'K o m .  P ą t a  z 
W a r s z  23 ,00—24,00: M u z y k a  le k k a  i t a n .  
z u d z ia łem  z e s p o łu  in i t r u m e n t -  P .  R. w 
K a to w ica ch .

* ŻĄDAICIB |
g ,  .  w e  w s z y s tk ic h  a p te i ta ch  i Efl
S  sk ład ach  aptecznych zńanego M

Ś rodka od odcisków  3 3

a  P ro  w . A .  P A R A  g

0  1 i  1

K IN O TEA TR

aaHOllIlYyMOD"
Mickiewicza 22

D u ś  p-em jera! Z esp ó ł a rty stów  św iatow ej sław y: NATALJA L1SIEWKO, MARJA JACOB1NI, GABRIEL GABRIO

1 ANw o b r a z k u R1 j r ^ a | e m n « c a  C y t a d e l i  w  O ą b l i n  e 1 '
P o tężny  d ram at w 12 ?k t. z CZASÓW  PANOWANIA C \R A T U  NA ZIEMIACH PO LSK IC H . O d godz ny 6 e j

B R ŁflŁfliEK  i M f y O b I N . p“ r kr ^ v ,r i * y * R 6y ™25
KINO-TEATR

„ H E b i U r
W ileńska 38.

Dzis! e r  P . z e b b i  E  o ty czn y l  W cre f ia łe  n a j s /o  sze ,  ^o b ie c o S c 4, c t a r o j z i e i s k o  p ięk n a ,  p o ry w a ią  * w 
g rz e  V1LMA BANKY, je j  p a r tn e r  u lu b ien iec  k o b ie t  W ALTER B Y R O N  w n a jn o w s c e j  sw e j  k re ac j i  n t .

P R Ę C i e t l t Z S A  H J u f t B l T "
(PR Z hB U D Z E N IF) Zachw ycający i p o ry w a j-y  d ram at w spółczesny . Wiec ny hym n poezji, m iłośc i i po- 
Sw ięccnit P rr ła  produkcji im e ry k ań sk itj 19 "  : Se nsy o  godz. 4, M  i 1 0 ’5

Kino Miejskie
SALA MIEJSKA 

ul. O strobram ska 5

M O d  disla 28 do  30 stycznia 1930 r. b ędą  w yśw ietlane filmy:

sk i s ła n ,(
K om edja w 8 ak tsch  W ro lach  g łów n ich: M tRY  BRH N , C H ESTER  CONKLIN i W—C -  FIELDS, 
Nad orogram : 1) .W Y SZE j Ł  ŻUCZEK NA SŁONECZKO* K om edja w 2 ak tach  2 ) KRONIKI 
FILMOWA P. A. T. Kasa „rynna od godz. 3 m. 30. P oczą tek  seansów  od g. 4 .>j. Następny

......  —

Kino - T ea ti

„ S i o ó e e *
ul. D ąbrow skiego  5

Dziś! N ow e w ydanie w ielk iego C, * L * !i J F  f i t W  Ł a  4 .  
filmu p rzem y słu  po lsk iego  W 9  J -  ^  J r  

(T A JE M N IC '1 FAKSÓWKi Nr 1051). W spaniały d rań  at e ro ty czn o -sa lo n o w o - m sacy jny  w 14 ak tac h  r e i .  
W k fu ra  B es*ń  k iego . W r t  lach głów i ych; u rocza  M >RJA BAf.CEfi K.ĘWIĆZÓWNA yrem jow ana pięKnosC 
HALINA ŁABĘCKA, W io  a F ogo rzanka. o iaz  p c lsk i R U D O L F VALEN TINO — I G O  S Y M. W spaniała 
w ystaw a. B ajeczna gra. B ogat. t r e ś ć  P  ękne zdjęcia.

• >

„0GBFSK0“
Ul. k o le jo w a  Nr 19 

(obok  dw orca  
K o le jo w e g o ) .

D ziś i dni następnych  najgen ja  niejszy artysta  filmowy EM IL JANNINGS o raz  u rocza  EWELINA BRENT w 
potężnym  dram acie  m iłości 4 TL *0* 4 ?  M  U  " l  U T  K  « a a  
i Dosw;ęcen ia  pod ty tu łem  ■  W  ■  M a  X  
.O s ta tn i  rozkaz* cieszy ł się nadzw yczajnym  pow odzeniem  we w szystk ich  sto licach  św iata. P om im o znacznych 
kosz tów  w ynajęcia ob razu  ceny nie *4 podw yższone.

.

s  u  m i s  s  l i r  O d  9 P n n s r w o u p ę o  t a k o  R o ln e g o
Stan c i y n n y _________ na 1 str.cznia 1930 roku- Stan bierny.

Siniał Paoldowi M o « Cltoni
o g ł a s z a

K O N K U R S
na posadę lekarzu rejonow ego z p łacą  550.— do 700 — zł. 
w osadzie  P ilica (6 000 ludności) pow. O lkusk iego . * Prs.*da 
będzie do  obięcia od  1 m arca b. r. w ym aganą ies t dobra  
zn iom «ść położn ictw a i chirurgji am bulatoryjnej o rrz  c.'- 
najm niej trzy le tn ia  p rak tyka  lekarska  | ODart. odnow iednie- 
mi sw iad c tia m i, Zgl iszen ia  należy k ierow ać do W ydziału 

Pow iatow ego  w O lkuszu

D r. Z a k rz e w sk i 
lekarz  pow iatow y

S ta ro s ta  S ta m ir o r a k i  
P rzew odniczący W ydziału

Ma]qfeK 150 ho
z zabuucw a iia  ni i inv en ta rzem  do  
SPRZEDANIA NATYCHMIAST lub 
zam ienię na dum  w Wilnie. Gle) .1 
dubra , kom unikacja  au tobusow a. 
M a unki dogodne. A ares: Wilno,
M ick .ew icta  31 .S tu d an t" . t.

SKbEP 
AUTOBUS

K asa i sum y do dysDOiycjl 
Waluty zagraniczne 
Papiery w artościow e w łasne  
Akcje 1 udziały
Skup kuponów  i w ylosow anych papie­

rów wartościowych  
Papiery procentowe unduszu rezerw 

list rast. i obligacyj melioracyjnych  
Banki „N ostro“
W eksle zdyskontow sne  
W eksle protestowane 
Pożyczki zabezpiecz, wekslam i i in. 

dokumentami
Pożyczki towarowe 
D ostaw cy towarów (zadatki)
D łu  nicy za nabyte grunta
Różni dłużnicy
T ow ary
N ależności w dochodzeniu sądow em  
Wątpliwi dłużnicy
Pożyczki w hst. zast. i obligacjach 
N ależności w stępne z pożyczek em is. 
Raty potyczek  emisyjnyc-i 
Kupony od w ylosow anych list. zast.

i obligacyj melioracyjnych 
Rezerwa zbożow a  
Majątki w łasne w parcelacji 
N>eruchomcści 
Ruchom ości 
Sum y przechodnie 
K oszty handiowe 1929 roku 

*950
Fundusze administrowane 
Inkaso
D łużnicy t  tytułu udzielonych gwarancyj 
D epozyty obce

7.A98.557. 81 
17B 004. 48 

73.816.064. 38  
2.180.043. 17

410. 80

7.654.687. 
23 852 08t>. 
70 608 810. 

823 640.

128.361 204. 
44 803.261. 

5 168.907. 
3.242 355 

4U.995.347.
32 305. 

3.135 922. 
366.452. 

260.606.820. 
269.1-55 

6.311.262.

701. 
27.449.888. 
20.244.972. 

5 387 951. 
t-2.5*i6.054. 
2.070.050  

16.392.191.
635.985. 

300.699.181. 
1.747.228. 
9 512.049. 

63.081 382.

33
09
15
17

33 
98 
08  
77 
77 
80 
55 
88

76
34

76
15
23
20
09
61
58
73
45
63
40
71

Kapitały w łasne  
Fundusze zasiłkow e na 

i społeczne  
Amortyzacja ruchom ości

148.816 639 51
cele naukowe  

i nieruchom ości
420.857. 
561 784

O g ó ł  e m 1 129.883.628. 18

Lokaty terminowe skarbow e 50 000.0HO.
W kłady 26.828.709.
Rachurki czekowe 39.907 779.
R edyskonto 29.442 623
Banki „Nostro** zagraniczne 42.298 751.
Emfsja Iisiów zastaw rych i obligacyj 260 606 820.
W ylosow ane listy zastawne w obiegu 1.514 320.
Fundusz um orzenia listów zastawnych 4.555, 
Fundusz na zaołatę kuponów  9 5ó3.o40.
Kupony płatne w obiegu od listów za­

stawnych 33 533.
Raty przedterm inowe pożyczek ęm isyjnyth J51.300. 
W ierzyciele z tytułu nabytych majątków 2.027.885. 
Żadatki i wpłaty na nabyte grunta 467 109.
D ostaw cy tow arów  490 791.
Różne wierzyciele 48.990.799.
Sumy przechodnie 4 490.e47.
Przejściow e p ozosta łości kredytowe

różnych rachunków 6 915.309.
F unausz obrotow y Reformy Rolnej: 1.541.085.
W pływy z tytułu pożyczek b. banków  

ziemskich państw zaborczych  
Zobow iązania za  prze:ete w ierzytelności 
^b. banków ziem skichlpańsfw zaborczych 1 558.103. 

Prccenty i prowizje 1929 roku 21.741.068
1930 „ 2.405.414.

Sumy do dyspozycji skarbu z fund.
administrowanych 37.706.006.

Fundusze adm inistrowane (stan dota-
cyj skarb.) 300.699.181.

Różni za in k aso  1 747.228.
W ierzyciele z tytułu udzielonych gw a’ancyj 9.512.049  
Rózm za depozyty obce ________o3.Ob 1.382.

54
37

75
58
65
02

04
08

73 
75 
13 
41
74  
51

57
92

1 irasroM N i

PIANINA I FORTEPIANY £
Światowej sław y .A RN O LD  FIBIGER* I m a j  
nic w spólnego  z  fom ą Bracia A. i K, F ib M eijB  
PLEY EL, BL C n S ■ E In , BLuTHNER, DRYG AS j  

S O M M bR FcL D  tU  •

K. Dąbrowska . 1.« ,
SPRZED A Ż i WYNAJĘCIE |

puenty lidnto, igtt.
„FoisHa Sklidołca G a la *U ryln a ‘

F R A N C IS Z E K  F R L IC Z K A  

Z a m k o w a  9 , (róg Skopów ki) t e l .  6  4 6 .

j

I

*0  r j . *  iswwwBai.I
i i  Uim m  | |
w  wra z t m m r 

G a b i n e t
K acie n a l n e j  K oscae 

ty k i L c c z r i r s  :J.
W i ł a  u,

M k k le w lc .A  31 m .

(  v ;-» u je , dosko- Ł  .  k O K A k f i  j .  
r ali, r-lświeża, usuwa 9 1  « n g a  1
jej skazy f hraki, n iedrogo . A dres
Sztuczne opalenie c«- K W s% |L  Jw  i  adm. .Słowa". - o
ry . W ypadanie w ło- U W  I B  I  -------- --------------
łów i M pleż. • Naj- 7
now sze zt obycze  *:o- um eblow any 00 wy 
sm etyki rftcjonainftj* najęcia. Śniadeckich  3,
CoUciennie od  g. 10—8 m- 18. -  o

W Z. P. 4 3 ------------------------------

’0 k Ó j
w cen trum , n iedrogo 

b B  do  w ynajęcia. )a8iel- 
1 .insga 9 n, l a. - o

i t l S i P k l l R I M k i ------------------------------
nr«z G abinet K csm e M  .  ,1 J a  W  R
ty e s ty  usuw a z j i a r - H ®  l A O  
ssczM , “ iegi, .  i m .  m A A r i M i a  
łupiaź, brodaw ki, ku -. rl S a  J ś £  « S  
rz tjk l. w /padanie r ło -  ^  
t b v .  M kk isw icza 4&. s f  n  H ) W

Udzielimy
p o i czek  Oo 1 000 
—5.000 doi, tylko 
so lid m m  o sobom  
W ileńskie B iuro 
K om isow o - tia n d l 
M ickirw icza 2 1 , 
tel. .i Z -  ;

O g ó ł e m
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OLORGE GIBBS.

6) Ż ó ł t y  p t a k
Fary doganiającego samochodu roz 

'■wietlai) już wnętrze uciekającej limu­
zyny. H'ammerslay nachylił się i wydał 
szybki rozkaz szoferowi. Błyskawicz­
nie minęli, bramę parku, sam ochód zró­
wnał się prawie z niemi. Stryker skręcił 
nagle na bok, ocierając się p ra w e o  
wrogie auto, spydhając. je prawie do ro­
wu. Doris ujrzała stojącego m ężczyznę 
z rewolwerem w ręku.

Jednocześnie rozległy się cztery w y  
strzały i limuzyna osiadła na jedno ko­
ło: opona została przebita kulą. L:mu 
zyna skoczyła w bok, ale S tryker w y  
równał b ieg i przyśpieszył

—  Jeszcze sto  jardów, —  szeptał 
Cyry 1. -— Zatrzymasz się nagle, tak, że 
by z rozpędu mogli nas wyminąć. Prę 
Jzej! Teraz stój!

Szofer drugiego auta zorjentował 
się momentalnie i zatrzymał jednocześ 

, nie prawie ze Strjkerem W chwili, gdy 
Cyryl otw orzył drzwiczki, wypuszcza­
jąc Doris, czterej mężczyźni w yskoczy  
li na drogę.

Rozdział IV. Niebezpieczna tajemnica.

Doris zdązyła w paść do parku ojca, 
tle w tejże chwili, straciła ochotę do dal 
szej uceczki. Czuła się w  domu, bezpie 
czną ii strach jej minął. Miała przekona 
nie, że tu, na ziemi ojca nic jej grozić 
nie może. Przy samym płocie stało du­
że, rozgałyzione bardzo drzewo. W bieg  
la w ięc pod jego opadające aż do zie­
mi gałęzre i przytuliła się do pnia. Te 
raz obejrzała się za siebie. Na drodze 
dęciu ludzi: otaczało Cyryla. Nie gonio 

no jej widocznie nie zauważono jej u- 
ełeczki. Stryker klęczał przy zepsułem  
kole, reparując je z pośpiechem.

—  Nie robimy panu nic złego, —  
m ówił dow ódca bandy, jeś.i pan odda 
nam dobrowolnie, to czego szukamy, —  
usłyszała wyraźnie Doris.

— Zwarjowaliście, przyjacielu, —  
roześmiał się chłodno Cyryl. —  M ysia 
łtm . że potrzebujecie m ojego złotego ze 
garka, a tymczasem okazuje się, że pę­
dzicie za mną  ̂w nocy dw adzieścia mil, 
jak szaleni dlatego tylko aby poprosić 
o bibułkę do papierosów. 'Widocznie 
nie jestście zdrowi, moi kochani

—  Zohac zymy z'araz, —  zasyczał 
przywódca. —  Żdejmujcie z niego pal­
to. Zrewidujcie go  porządnie!

Cyryl nie sprzeciw iał się. Doris wi 
działa wyraźnie przy bladem św ietle  
księżyca, jego spokojną twarz, usta u* 
śmiechałyi drwiąco.

—  Szkoda fatjgi, —  drwił, —  palę 
t) Iko gotow e papierosy, a sam ich nie 
skręcam.

Ale nieznajomi rewidowali, go sta­
rannie, zdjęli nawet**trzewiki.

—  Mówię wam, dajcie spokój, —  
śmiał się, —  tylko tracicie czas napróż- 
no!

—  Milcz przeklęty! —  krzyknął 
wódz szajki, dobrze szukajcie, ale po­
wtarzam, że to wszystko na nic.

W krótce nrzekonali się sami, że 
Hammerslay nie kłamał. Nagie wysoki 
mężczyzna uderzył się w czoło i krzy­
knął:

—  D ziewczyna! —  rzucił sie do li 
muzyny, otwierając szeroko jej drzwicz 
ki. —  IJciek.a! Zwrócił się do sw ych  
ludzi, rozkazał:

—  Nie mogła uciec daleko! Szukaj 
cie jej!

P ierw szy przeskoczył przez rów, a 
w idząc nawpół przymkniętą bramkę, 
w biegł przez nią'c o parku.

—  Tutaj, za mną! Nie zdążyła je­
szcze dobiec do domu!

—  Poco się tak trudzicie. —  wołał

za niemi Cyryl, siadając koło ich auta. 
—  T a panie nka nie pali. W ogóle to 
bardzo nieładnie, kiedy młode panien­
ki: palą. A zresztą w tej chwali jest już 
w domu.{Dom jest bliziutko. A w  domu 
ojciec i dużo służby. Takie odwiedziny  
nie wyjdą wam na zdrowie!

Ukryła wśród gałęzi, Doris zadrża­
ła. Ale gęste gałęzie osłaniały ją dobrze 
i szukający ja ludzie przebiegli, nie 
zwracając uwagi. W ysoki mężczyzna 
wrócił na drogę i, machając rewolwe­
rem zaczął w ym yślać głośno.

—  Zbyteczne wymyślania, — . w ziru 
szył ramionami Cyryl, otrzęsając kurz z 
podróżnego płaszcza.

—  Chcieliście nożyczyć u mnie bi­
bułki do papierów, ale nie mam jej, nie 
stety. Radbym służyć, ale niema na ta 
rady! I

—  Czekaj! —  syczał wściekły, —  
zaraz przyprowadzą tą dziewczynę, o- 
na nie mogła uciec daleko, łapią ją na 
pewno!

Cyryl obejrzał się i spokojnie zapiął 
kołnierz płaszcza. Stryker skończył już 
reperację koła i rozmawiał z szoferem  
nieprzyjaciół.

—  No, cóż! —  wmstchnąl Cyryl, —  
róbcie, jak chcecie. Czy mogę w'am być 
w czem ś użyteczny? Jeśli nie, to mo­
że puzwmlicie mi odjechać?

—  Nie, part poczeka tu na pa nien
Irę.

Doris widziała, jak Stryker wsiadł 
do auta i próbował motoru. Cyryl sta­
ną! jedną nogą na stopniu i otworzył 
drzwiczki. Motor zaturkotał i limuzyna 
ruszyła. Cyryl odwrócił się i śmiejąc się 
głośno, krzyknął:

— Zapomnieliście zrewidować samo 
chód!

W ysoki .nieznajomy wpadł na jedno 
kolano i strzelił do odjeżdżającego 'au­
ta. Tow arzysze jego  nadbiegli i wsko­
czyli do sw ego samochodu. Motor za

turkotał i w itejże chw ili rozległ się su 
chy trzask pękających gum:

—  Pękł) opony! —  krzyknął szo­
fer. Posypały się  przekleństwa i uwagi, 
dotycząc^ sprytu Hammersłaya.

Dziew czyna westchnęła z ulgą. Cy 
ryt uniknął w ięc niebezpieczeństwa, je­
dnocześnie odwracając uw agę od D o  
ris. Spiesznie zmieniali i reperowali ko 
ła, ale jasnem było. że już nie dogonią  
hyżej limuzyny.

Teraz Doris pożałowała, ze ulega­
jąc ciekaw ości pozostała, pod drzewem. 
Cyryl zrobił w szystko, co było w  je.go 
mocy, by dać jej czas do ucieczki. Gdy 
by go była-posłuchała, byłaby już pod 
dachem) ojcow skiego domu. Najgorszem  
było to, że Cyryl był przekonany, że 
tak się właśnie stała. Maleńka książecz 
ka pod rękawiczką paliła jej dłoń. Po­
między] nią* a domem snuli się poszuku­
jący ją ludzie... Doris postanow iła za 
w szelką cenę uratować powierzony jej 
przedmiot i nie oddać w  ręce tajemni 
czych napastników. Gdyf Cyryl odjechał 
Doris uczuła rozpacz i przerażenie. Co 
miała robić? Schow ać książeczkę 
wśród gałęzi i pobiec ku dom owi?  
Niech szukają, niech rewidują, w szyst­
ko jedno nic nie znajdą! Ale myśl o spot 
kar u z itemi ludźmi i rewizji była dla 
niej tak przykrą, że nie mogła się na to  
zdecydow ać. Oparta o  pień czekała. 
Zdawało się jej, że już minęło kilka dłu­
gich godzin, gdy dowódca bandy roz 
kazał by wsiadano da auta: koła b)'ły 
zreperowane. Rozldgły się szybkie kro­
ki, wraćających z parku ludzi.

Nie można było zwlekać dłużej. Do­
ris cicho wysunęła się z pod drzewa i 
pobiegła w  cieniu płota. Od domu dzie 
lił ją duży gazon, zalany światłem księ 
życa. Zatrzymała sie niezdecydowana, 
łapiąc oddech. Obejrzhła się i w est­
chnienie ulgi wyrwało się z jej piersi: 
jaod drzewem, które opuściła sznuły się

cienie i błyskała smuga światła latarki 
elektrycznej.

Strach ogarnął ją znowu. Podniosła  
nieco sukienkę i zaczęła biec co tchu do 
domu. Pozostaw ało  jeszcze dwieście  
kroków. Na z'alanej świałem przestrzeni 
widać ją było zdaleka, jak na dłoni. 
Rozległ się wystrzał: zauw ażona ją wi­
docznie! Pędziła ku domowi, jak sarna, 
zaciskając gw ałtow nie w  dłoni mały 
prostokątny przedmiot. Gdy dobiegła  
niż do domu. ujrzała 'biegnących na u- 
kos dwuch ludzi. Ale Doris była zręcz 
na i silna: sporty wyrobiły w  niej mię­
śnie i odw agę. W idziała przed sobą  
światła w oknach: w idocznie służba nie 
spała. W  oknie pokoju ojca też było 
św iatło. Gdyby zakrzyczała, pospieszyli 
by jej z pomocą. Ale nie chciała tego ro­
bić, ostatnim wysiłkiem woli 
dopadła da drzw, j szynko zamknęła je 
zo sobą, zasuwając ciężki rygiel. Pad 
ła na ławkę w1 przedpokoju i przyciska­
jąc gwbłtownie bijące serce, 'odpoczy­
wała.

Doris nie zemdlała, gdyż była kobie 
tą opanov,aną i o silnych nerwach, ale 
przez kilka chwil nie mogła odpowie- 
d /;eć na pytania otaczającej ją służby. 
W reszcie wyjaśniła im, że przestraszy­
ła się w parku jakichś cieniów. Wyjrzą 
ła przez- okno i przekonała się, że prze­
śladujący ją ludzie zniknęli. Opierając 
się na ramieniu pokojówki poszła do 
sw ego pokoju, zapowiadając, żeby nic 
nie m ówiono ojcu, gdyż jest zmęczona 
i zaraz się położy.

Czuła wielką ulgę na myśl, że nie 
zawiodła zaufania Cyryla i uratowała 
przedmiot, a  który mu tak chodziło. 
Pokojówka nie mogła i.kryć zdziwienia 
z powodu zabłoconych i mokrych ubrań 
panienki. Doris wytłom aeżyła jej, że  
samochód się popsuł i musiała iść przez 
park. Po kąpieli, Doris położyła się i 
odesłała pokojówkę. Gdy została sama,

■ ■ ■ ■ ■ — i— ...............   I........ .
zgasiła światło i ostrożnie wyjrzała 
p .zez  okno. Nie było prawdopodobnem, 
żeby n ap .stiiicy  byli tak bezczelni, że  
by się zdecydowali napaść na dom, ale  
g d )b y  tak było, musiała uprzedzić o  
tern ojca. Nie miała jeijnak ochoty w ta  
jemniczać kogokolwiek w tą sprawę, 
o zachowanie której w tajemnicy tak 
bardzo chodziło Cyrylowi. Przygoda 
była tak tajemnicza i niezwykła, że naj­
mniejszy nieostrożn) krok mógł w yw o­
łać komplikacje, a nawet groźne nie- 
be zp!eczeństw o. Doris zdawała sobie  
z tego jasno sprawę.

Bacznie przyglądała się otaczają­
cym dom krzakom i drzewom, ale nie 
dostrzegła nic podejrzanego. Ostrożnie 
zasunęła firanki, żeby śwfatla nie było  
widać na zewnątrz. Następnie pozanty- 
kaa w szystkie drzwi n'a klucz i zapaliła 
lampkę przy łóżku. Wtedy dopiero po 
stanowiła zadowolnić sw ą ciekawość.

Była to istotnie książeczka żółtej 
bibułki do papierosów. Niezrozumiałem  
było w jaki sposób taka zwykła, prosta 
rzecz mogła się- stać powodem takiego  
zamieszania. Doris w zamyśleniu oglą­
dała kartkę Pod wpływem  uczucia, któ­
re miała dla Cyryla, wzruszona ostatnie 
mi zajściami, Doris poszła bezwiednie- 
za narzeczonym, zgodziła się pom agać  
mu, me w iedząc dlaczego i w jakim ce­
lu tetaz ogarnęły ją straszne w ątpliwoś­
ci. Rozumiała jasno, że coś się musiało- 
kryć w tych żółtych kartkach. Nie moi 
gła teraz p izezw yciężyć strachu i cie­
kawości. W uszach dźw ięczał jej głos 
CyryU, gdy drwił z napastników, że 
pędzih dwadzieścia mil, by dbslać pa­
pierosa. Wiedziała, że minio pozorów, 
Cyrylowi chodziło o  tą bibułkę nie 
mniej, niż napastnikom.
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